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Dzień pracownika umysłowego
Rozwój ruchu zaw odow ego  pracow ni­

ków  um ysłow ych  t rw a  w  Polsce mniej 
więcej od  lat dziesięciu. W praw dzie  zrze­
szenia czy też naw et związki zaw odow e 
istniały już dawniej, jednak p rzed  ro ­
kiem 1922 p racodaw cy nasi mieli do czy­
nienia w łaściw ie tylko z poszczególnemi 
organizacjami pracowniczemi, z k tórych 
każda działa ła  na w łasną  rękę, bez p o ro ­
zumienia z innemi. P o d  tym  w zględem  
pozostaw aliśm y daleko w  tyle za ruchem 
robotniczym.

W  ciągu ostatnich lat dziesięciu p o ­
czyniliśmy wielkie postępy. C h a ra k te ry ­
styczną cechą tego  dziesięciolecia by ła  
s topniow a centralizacja związków i zrze­
szeń pracowniczych. W  tej dziedzinie — 
m ożem y powiedzieć — wyprzedziliśmy 
związki robotnicze, potrafiliśmy bowiem  
znaleźć p latform ę porozumienia , nieza­
leżną od  różnic pog lądów  politycznych, 
a naw et społecznych. O ile poszczególne 
centralne zrzeszenia robotnicze działają 
każda pod  pa trona tem  takiego, czy innego 
ug rupow an ia  politycznego, — o tyle my 
wyzwoliliśmy się całkowicie z pod  w p ły ­
w ó w  politycznych, zdołaliśm y w y p raco ­
wać w łasną  ideologję syndykalistyczną. 
Niewątpliwie p ro g ram  nasz jest n iezupeł­
ny, posiada szereg  luk — wszakże p ie rw ­
szy odcinek naszej d rogi został już zbu­
dow any  i wytyczony kierunek, w  jakim 
dalej naprzód  iść mamy.

Że d roga , po której kroczymy, jest w ła ­
ściwa, — świadczą osiągnięte rezultaty. 
Centralizacja ruchu pracowniczego p o ­
zwoliła w  swoim czasie uzyskać duży 
w p ły w  na politykę czynników p ań s tw o ­
wych w zakresie u s taw o d aw stw a  spo łecz­
nego. Osiągnęliśm y sze reg  korzystnych 
ustaw  w  dziedzinie ochrony pracy i ubez­
pieczeń społecznych.

Jednak  obecne przesilenie gospodarcze 
wykazało , że fron t organizacyjny p racow ­
ników um ysłow ych  posiada s łabe  punkty, 
bo właśnie  w  tych punktach odczuliśmy 
największy napór pracodaw ców , którzy 
na naszych zarobkach stara ją  się odbić 
pow sta łe  w skutek  kryzysu s tra ty  ekono­
miczne.

O kazało  się, że posiadam y w praw dzie  
dobrze zorganizow any sztab w  postaci 
jednolitej organizacji centralnej, — n a ­
tom iast wartość  bo jow a armji p raco w ­

niczej pozostaw ia wiele do życzenia. D o ­
póki m ogliśm y os ięgnąć cokolwiek za p o ­
mocą argum entacji ,  m em o rja łó w  i t. p., 
— do tąd  uzyskiwaliśmy pew ne dodatnie 
rezultaty. Z chwilą jednak, g d y  w yłoniła  
się konieczność stawienia o p o ru  bardziej 
czynnego, u jaw niło  się, że jesteśm y do 
walki za słabi. P o d  tym  w zględem  sy tu a ­
cja w  ruchu zaw odow ym  pracow ników  u- 
m ysłow ych jest b iegunow o przeciwna niż 
w  ruchu robotniczym. P racow nicy u m y ­
słowi m ają  jednolitą i dobrze  zorganizo­
w aną centralę, a s łabe związki — ro b o t­
nicy u g ó ry  są rozbici na  tle politycznem, 
w  zamian za to  posiadają  silne kom órki 
p o d s taw o w e w  postaci zdolnych do bez­
pośredniej akcji związków zawodow ych.

Najbliższym zadaniem ruchu p racow ni­
czego musi być przeto  wzmocnienie tych 
p odstaw ow ych  kom órek , jakiemi są  związ­
ki, wzmocnienie za rów no  liczebne, jak 
i organizacyjne. M usim y z jednej s trony  
powiększyć nasze szeregi, z d rugiej zaś 
zmienić psychikę pracow nika u m y s ło w e­
go, w yprow adzić  go  z dotychczasowej 
bierności i uczynić zdolnym do walki o 
należne m u praw a.

D latego z wielkiem uznaniem powitać 
należy inicjatywę W arszaw skie j R ady O- 
k ręgow ej „U nji“ , k tóra  przez urządzenie 
w  dniu 25 b. m. Dnia pracownika um y­
s ło w eg o  w kracza na to ry  racjonalnej 
akcji o rganizacyjnej — zmierzającej do 
zapełnienia tych najbardziej dotkliwych 
luk w  naszym  ruchu  zaw odow ym . Ze 
s trony  Zw iązków  inicjatywa ta  winna u- 
zyskać jaknajwiększe poparcie, tak  aby 
uroczystości, przewidziane w  dniu p ra ­
cownika u m ysłow ego , w y p ad ły  im ponu ją­
co i da ły  taki efekt p ro p angandow y, ja- 
k iegobyśm y chcieli od  teg o  dnia ocze­
kiwać.

Nie w ątpim y, że dzień 25 września b ę ­
dzie nie tylko dniem uroczystości i aka- 
demji, ale stanie się początkiem w y trw a ­
łej p racy p ro p ag an d o w ej nad  w zm ocnie­
niem związków pracowniczych i so l idar­
ności zaw odow ej. Życzyć sobie należy n a j ­
lepszych ow oców  tej pracy, gdyż tylko 
przez nią m ożem y na przyszłość o d w ró ­
cić od  p racow ników  bolesne ciosy, jakie 
obecnie na nich spadają.

L. G.



S z k o d l i w a  l e g e n d a
Z daw na u ta r ło  się już ogólne p rzek o ­

nanie, że pracownicy P. Z.U. W., zw łasz­
cza po w prow adzen iu  w  r. 1928 nowej 
pragm atyki s łużbow ej,  są uposażeni jeżeli 
nie świetnie, to w  każdym  razie nie g o ­
rzej, niż funkcjonarjusze innych zakładów  
praw no-publicznych i banków , a już bez 
po rów nania  lepiej, niż urzędnicy p ań ­
stwowi.

P rzekonanie  to  jest tak zakorzenione, 
tyle już nam  ono szkody w yrządziło ,  że 
czas już dow odnie  wykazać bezpostaw ność 
tej fałszywej legendy.

W y d a je  się to  tem  więcej konieczne, 
że naw et w  naszem  środow isku  pokutu ją  
jeszcze teorje ,  oparte  na suges tyw nem  
działaniu przy toczonego tw ierdzenia i... 
nieznajomości faktycznego stanu rzeczy 
gdzieindziej. W praw dzie  podobnych  teo- 
ryj nie w yg łasza ją  liczni nasi „arystokraci 
u rzędniczy", pobiera jący  po  ... 150.— zł. 
miesięcznie, tem  gorzej jednak, że sp o ty ­
kają się one z dobrą  w iarą w śró d  czynni­
k ów  bardziej w  naszem  życiu decydu ją­
cych.

Pon iew aż ustró j p raw no-organizacyjny  
naszego  Z ak ładu  o raz  instytucyj p raw a 
publicznego i banków  państw ow ych  jest 
zg rubsza  pod o b n y ,  szczególnie zaś z u- 
w ag i na uchw alenie przez  Radę M inistrów 
mniej więcej w  tym że czasie przepisów  
s łużbow ych dla wszystkich wym ienionych 
instytucyj, ła tw o  m o g ło  pow stać  p rze­
świadczenie, że p raw a  i uposażenia p ra ­
cow ników  w  tak pokrew nych  instytucjach, 
ustalone w  pow sta łych  praw ie  jednocześ­
nie pragfnatykach, są zapew ne identyczne.

A jak się m iała  rzecz w  istocie?
Analogiczne p ragm atyk i z teg o  okresu  

p rzew idyw ały  najm niejsze uposażenie kan ­
celisty :
W  Banku Gosp. Kraj. (X kat) . zł. 595
„ „ P o l s k i m .................................. zł. 565
„ Zakł. Ub. Prac. U m ysł.  . . .  zł. 505 
„ M onopolu  T y tun iow ym  . . .  zł. 400
„ P. K. O ..............................................zł. 322

a w P .Z .U .W . (XII kat. urzędn.) z ł. 160
P o d o b n y  stan rzeczy miał miejsce i 

w  innych kategorjach  służbow ych, że p rz y ­
toczym y dla p rzyk ładu  uposażenie re fe­
ren ta  w  najniższej g rup ie :
W  M onopolu  T y tun iow ym  . . .  zł. 850
„ Banku G osp. K ra j............................zł. 805
„ Z. U. P  .U.............................................zł. 792

a w P. Z. U. W .................................. z ł. 440

I tak  w y g ląd a ła  „an a lo g ja"  w  całej 
tabeli stanowisk. T ru d n o  chyba o  dalsze 
pokrew ieństw o, niż nasze, z pracownikam i 
w ym ienionych instytucyj pokrew nych. W y ­
s tarczyło  jednak  ono, aby  nas zaliczyć 
do „arystokracji u rzędniczej"  i w  rów nym , 
ba, naw et w większym stopniu, stosować 
oszczędności na personelu  i redukcje p o ­
borów .

Przytoczone liczby w skazują, że o  ile 
już m ożem y być zaliczeni do ro zp a try w a­
nej rodziny, to  tylko w  charak terze „u b o ­
gich k rew nych" .  Lecz nietylko w tem  ze­
stawieniu jes teśm y na szarym  końcu. R ó w ­
nież w  porów naniu  z uposażeniam i p ry w a t­
nych pracow ników  ubezpieczeniowych i 
bankow ych nie w ybijam y się bynajm niej 
na czołow e, a choćby poczesne miejsce.

T ru d n o  przy  tem  porów nan iu  zestawiać 
uposażenia wg. s tanowisk s łużbowych, 
gdyż b rak  ku tem u  wspólnych kry ter jów .

O graniczym y się ted y  do porów nania  
g rup  zarobkow ych.

W  P. Z. U. W . wg. e ta tu  na r. 1932 
i p rzy  uposażeniach z II p o ło w y  r. b. (t.j. 
z uw zględnieniem  ostatniej zniżki płac) 
pob ie ra ło  w ynagrodzen ie  miesięczne w 
w ysokośc i:

do 199 zł. (XII i XI kat) 9 .4%  person.
„ 3 9 9 , ,  (XII - V I I i )  . 74 .5%  „
„ 599 „ (XII - V !) . 93.P/0 „

Pracow nicy  bankow i i ubezpieczeniowi 
w  Polsce (poza personelem  kierowniczym) 
przy stanie z Łr. 1930 pobierali (wg. mał. 
rocz. stat. z r. 1932 str. 99):

do zł. 199 mężczyzn 9 .4%  kobiet 17 .6%
„ „ 399 „ 4 1 .0 %  „ 58.20/0
„ „ 599 „ 6 8 .30/0 „ 87.1°/0

W  tem  miejscu m usim y p rzerw ać  p o ­
rów nanie, gdyż nie zna jdu jem y w  P. Z. U. 
W. poza personelem  kierowniczym, g ru p  
zarobkow ych, k tó re  m ożnaby zestawić ra ­
cjonalnie z następującem i dla p ryw atnych  
zak ładów  (poza personelem  k ie ro w n .) :
od  800 do 999 (mężcz.) . . . 8 .5 %

„ 1000 „ 1999 „ . . .  7.5o/o
2000  i powyżej „ . . .  0 .1%

*) W W -wie VII kat. żonaty — ok. 450 zł. 
przeciętna jednak nie przekroczy 400 zł. V kat. 
j. w. — ok. 623 w zięta jednak z uwagi na prze­
ciętną wysokość.



Jak widzimy, p o b o ry  pracow ników  P. 
Z. U. W. zamykają się w  granicach o wiele 
niższych g ru p  zarobkow ych niż up o sa­
żenia p racow ników  pryw atnych  i).

Jeszcze jaskrawiej powyższe wystąpi,
0 ile po ró w n am y  uposażenia pracow ników  
P. Z. U. W . i om aw ianych przedsięb iors tw  
tylko w  W arszaw ie :

P. Z. U. W.

do 199 z ł .........................................................ó.9°/o
„ 399 „ ....................................................6 1 .6%
„ 599 „ .....................................................85 .4%
„ 799 „ .....................................................91 .5%

pracownicy prywatni

do 199 mężczyzn 1 .3 %  kobiet 2 .5%
„ 399 „ 19.20/0 „ 30 .0%
„ 599 „ 4 7 .5 %  „ 76.80/0
„ 799 „ 70 .7%  „ 92 .7%
„ 999 „ 8 3 .0 %  „ 97.30/ 0
„1999 „ 99.6o/o „ 100.0o/G

A zatem uposażenia personelu  P. Z. U. 
W. sk ładającego  się w  znacznej w iększo­
ści z mężczyzn nie w y trzym ują  p o ró w ­
nania n aw et z pracującemi w  pryw atnych  
instytucjach kobietami, k tó re  jak w iadom o
1 jak z powyższych liczb wynika, są znacz­
nie gorzej płatne.

N a podstaw ie  przytoczonych m aterja- 
łó w  m usim y się zgodzić, że pracownicy 
P. Z. U. W. są gorzej płatni, niż funkcjo- 
narjusze pokrew nych  instytucyj publicz­
nych oraz  pracownicy pryw atn i w  p rz ed ­
siębiorstwach p odobnego  typu.

P ozosta je  jednak jeszcze o tw ar ta  kwe- 
stja, czy uposażenie personelu  P. Z.U. W. 
nie jes t  jednak wyższe, niż urzędników  
państw ow ych na rów norzędnych  s tanow i­
skach.

P ew n a  trudność  w  porów nyw aniu  w y ­
tw arza  się w  związku z różnicą numeracji 
i nom enk la tu ry  stanowisk P. Z. U. W . i

Ł) Wypada przytem zastrzec się, że przyto­
czone liczby, nie ilustrują należycie w łaściw ego  
stanu, gdyż odnośne dane dla pracowników pry­
watnych dotyczą roku 1930. Ponieważ jednak 
obniżki poborów w prywatnych przedsiębior­
stwach bankowych i ubezpieczeniowych w części 
zupełnie nie miały miejsca, naogół zaś nie były  
tak znaczne, jak w P. Z. U. W. zestawienie po­
w yższe możemy po pewnej korekturze na n ieko­
rzyść prywatnych pracowników, uważać za nadal 
aktualne. Trudno stwierdzić w jakich granicach 
ma się obracać ta korektura, sądzimy, że nie 
więcej niż o  10%. W tym wypadku obraz pozo­
stanie bez poważniejszych zmian i zachowa całą 
swą wym owę.

na służbie państw ow ej. I tak w  P. Z. U. 
W. m am y 12 kategory j stanowisk, z k tó ­
rych pierwsza, odpow iada  IV funkcjonar- 
juszów  państw ow ych, jednak XII kat. — 
ostatnia urzędnicza w  P. Z. U. W . jest za­
rów no  pod  w zględem  w ym aganych  kwali- 
fikacyj, jak i rodzaju  pracy identyczna 
z XII w  służbie państw ow ej. Z upełna  
analogja zachodzi również w  kategorjach  
XI, X, IX i częściowo VIII. D latego  też 
bez ob aw y  popełnienia  poważniejszej nie­
ścisłości p o ró w n am y  uposażenia w  tych 
kategorjach . A by zachować ścisłość, p rzy ­
toczym y uposażenia w  porów nanych  g r u ­
pach dla pracow nika rodzinnego z d o d a t­
kiem mieszkaniow ym  2)

na prowincji 3):  

urz. państw . 4) prac. P .Z .U .W .4)
XII kat. 209
XI „ 222
X „ 248
IX „ 274
VIII „ 331

166
205
244
287
350

w  W arszaw ie :

urz. p a ń s tw .4) prac. P .Z .U .W .5) 
XII kat. 244 185
XI
X
IX
VIII

258
286
314
357

227
268
319
387

Jak w idzim y w  po rów nyw anych  ka te­
gorjach  uposażenie pracow ników  P. Z. U. 
W. jest mniej lub znaczniej niższe, aniże­
li uposażenie u rzędników  państw ow ych. 
Zwłaszcza w  najniższych ka tegorjach  s to ­
sunek jes t  wybitnie n iekorzystny dla p ra ­
cow ników P. Z. U. W.

O ile zaś weźm ie się pod  uw agę  cały 
sze reg  p re ro g a ty w , z jakich korzysta ją  u- 
rzędnicy państw owi, stanie się oczywi- 
stem, jak bezpodstaw nem  jest  tw ie rdze­
nie o  lepszem usytuow aniu  pracow ników  
P .Z . U .W .

2) urzędu, państw. — średni stan rodzinny 
—< 2 osoby.

3) poniew aż w iększość pracowników P. Z.U. 
W. pracuje w  w iększych miastach, przyjęto dla 
urz. pań. dod. m ieszk. w g. stawek dla miast po­
wyżej 80 tys.

4) na podst. „Mał. Rocz. Stat. — 1932 str. 99. 
oraz „Tabela płac urz. państw." — T. M ichalski,

5) P. Z. U. W. w g. tab. upos. — 10% -j- 
-|- 20%  dod. mieszk. (W -wa) w zgl. — 10%  -j- 
— 10%  +  20%  dod. mieszk. (prowincja).



Przyznać trzeba, że w  średnich i w yż­
szych ka tegor jach  płac sytuacja zmienia 
się na korzyść pracow ników  P. Z. U. W. 
M o g ło b y  to  całkowicie zniekształcić w y ­
żej w y p ro w ad zo n y  stosunek, g d y b y  nie 
fakt, że w g. e tatu  na r. 1932 przypada  na 
ka tegor je :

XII — 4 .4%  stanowisk
X I I - X I  -  9.40/ 0
X I I — X — 35.3%
XII — IX — 55.3%
X I I — VIII  — 64.9%

T ak jes t  w e d łu g  etatu, a w rzeczywi­
stości... raczej gorzej, gdyż e tat n igdy  d o ­
tąd  w  całości nie był wykorzystany.

A zatem stw ierdzam y, że %  personelu  
P. Z. U. W. jest znacznie gorzej uposażo­
na, niż funkcjonarjusze państw ow i, p rze ­
szło p o ło w a personelu  może być zali­
czona do g ru p y  o uposażeniu niższem, 
lub rów nem . Nie wzięliśmy tu jednak pod 
uw agę tych przyw ile jów  i udogodnień  
przysługujących  urzędnikom  państw ow ym , 
(zniżki kolejowe, ulgi klim. bezpł. pom. 
lek. i t. d.) z k tórych  pracow nicy P. Z. 
U. W. nie m ogą  korzystać. O  ile powyższe 
bodaj w  przybliżeniu uw zględnim y, b ę ­
dziem y mogli stwierdzić, że %  personelu  
P. Z. U. W . posiada uposażenie gorsze  lub 
rów ne pob o ro m  urzędników  państw ow ych.

W niosek  powyższy, aczkolwiek w y p ro ­
w adzony  na podstaw ie  ścisłych liczb, jest 
jednak m ało  oczekiwany, w y m ag a  przeto 
paru  s łó w  uzupełniających wyjaśnień.

T rzeb ab y  mianowicie przypomnieć, że 
do roku 1928 uposażenia pracow ników  P. 
Z. U. W . u regu low ane  by ły  tabelą, niemal 
identyczną z obowiązującą w  służbie p ań ­
stwowej. U posażenia te u leg ły  podwyższce 
o 10%  po przyznaniu funkcjonarjuszom  
państw ow ym  10%  dodatku  w  r. 1927, n a ­
tom iast  dodatek  15%  w  r. 1928 nie został 
już w  odniesieniu do P. Z. U. W . zastoso­
w any  w  związku z w prow adzen iem  rozp. 
R. P. z dnia 2. IV. 1928 r. now ej p ra g m a ty ­
ki s łużbow ej.  P rag m aty k a  ta  m iała  za­
pewnić ok. 3 0 %  podwyżki, lecz odnośny  
okólnik P. Z. U. W . nakazał przeprow adzić  
zaszeregow anie  p racow ników  z zachow a­
niem zasady, że przeciętnie m oże n as tą ­
pić 15%  podw yżka uposażeń. W  rzeczy­
wistości zatem uzyskaliśm y jedynie ten 
sam  flodatek 15% , co i urzędnicy p a ń ­
stwowi. Poniew aż jednak  n o rm a ta by ła  
przeciętną, zachodziły  w ypadki znacznie 
większej p o p ra w y  uposażenia, jak również 
nad e r  liczne, zwłaszcza w  najniższych k a ­
tegorjach ,  k iedy podw yżka w ynosiła  10% , 
5 % , a naw et s taw a ła  się obniżką. P o ­
krzyw dzenia te m iały  być w y ró w n an e  n a ­

stępnie w  drodze aw ansów , lecz w krótce 
nastąpiła  era oszczędnościowa i w y ró w ­
nanie u leg ło  odroczeniu do lepszych cza­
sów. Nowelizacja pragm atyk i rozp. R. M. 
z dn. 2 0 . 1. r.b., w prow adza jąc  podw yżkę 
ok. 10%  oraz  dodatek  mieszkaniowy, sp o ­
w o d o w a ła  pew ną popraw ę teg o  stanu rze­
czy, lecz w  odniesieniu do kategory j n a j­
niższych nie by ła  ona dostateczną, jak 
to  zresztą wynika z wyżej przytoczonych 
liczb. Aczkolwiek bow iem  dodatek  miesz­
kaniowy ustalony został w  wysokości dość 
znacznej ( 10%  dla sam otnych, 20%  dla 
żonatych) i w  średnich oraz wyższych k a ­
tegorjach  przekraczał norm y, obow iązu­
jące w  służbie państw ow ej, to  jednak w 
niższych kategorjach , zwłaszcza po o s ta t ­
nich obniżkach, dodatek  ten wynosi mniej 
niż pob ierany  przez u rzędników  p ań s tw o ­
wych.

P o przytoczonych wyjaśnieniach staje 
się rzeczą oczywistą jak bezpostaw ną jest 
legenda o rzekom o dostatecznem  uposaże­
niu p racow ników  P. Z. U. W. O by  ta  szko­
dliwa legenda  jaknajszybciej się rozwiała.

Z rozum ia łem i stają się również usilne, 
a niestety, do tąd  praw ie  bezowocne s ta ­
rania Związku o popraw ę sytuacji najniż­
szych kategory j p racow ników  P. Z. U. W. 
w  drodze aw ansów .

I jakże oczywistem jest s tanow isko p ra ­
cowników, k tó rzy  nie m ogą pogodzić się 
z ciągłem uszczuplaniem funduszu 2 0 % .

F u n d u s z . t e n  s tanow ił,  dotychczas je ­
dyne w yrów nan ie  gorszych uposażeń i 
sytuacji praw nej p racow ników  P. Z. U. W.

T en  dodatek  do uposażeń nie osiągał 
wysokości dodatku  kom unalnego , k tó rego  
uzasadnienia nikt nie zwalcza, by ł w  re a ­
lizacji u trzym yw any  na znacznie niższej 
wysokości, niż analogiczne dodatki w  in­
stytucjach pokrew nych, gdzie uposażenia 
zasadnicze, jak w ykazaliśm y wyżej, są 
znacznie wyższe.

A jednak... od  lat daje się zauważyć 
konsekw entna polityka, zmierzająca do zu­
pe łn eg o  zniesienia funduszu 20% . W  roku 
ub ieg łym  został on w ykorzystany  w  49% , 
w  roku bieżącym z przeznaczonej na ten 
cel sum y zł. 1 .0 0 0 .0 0 0 .— w y p łacono  do
l . I X — ... 0 ...

Czy polityka tego  rodzaju, w s trzy m u ­
jąca najkonieczniejsze aw anse i wszelkie 
w y p ła ty  z funduszu 2 0%  jest uzasadniona?

Zwłaszcza, o ile wziąć pod  uw agę, że 
koszty  adm inistracyjne Z ak ładu  już w  u- 
b ieg łych  latach, a zatem  przed  ostatnie- 
mi zarządzeniami oszczędnościowemi, o- 
s iągnęły  poziom  przedw ojenny.

H. H.



R e m i s c e n c j e
O d szeregu  lat Pow szechny Zak ład  

Ubezpieczeń W zajem nych corocznie w m ie­
siącach letnich przychodził z pom ocą p ra ­
cownikom w grom adzen iu  na z mię zaso­
bu a r tyku łów  pierwszej potrzeby. O b ja ­
w iało się to w sposób  dwojaki: przez 
przyznawanie ryczałtow ych zasiłków z tak 
zw anego funduszu 2 0 %  i przez asygno- 
w anie zaliczkowe kw ot o specjalnem p rze ­
znaczeniu, mających służyć mianowicie na 
umożliwienie pracow nikom  nabycia zapa­
sów  m aterja łow ych. Kwestja zasiłków, acz­
kolwiek paląca i zawsze aktualna, jest zbyt 
znana, aby  ją tutaj ponow nie rozstrzą- 
sać. Inaczej m a się sp raw a  z tak zwaną 
pożyczką w ęglow ą.

P rzez  ciągłe i n ieprzerw ane stosow anie 
w  praktyce art. 24 Rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 30 kwietnia 1928 roku 
(Dz. U. R. P., Nr. 51, poz. 489) w y tw o ­
rzył się zwyczaj corocznego wyznaczania 
specjalnych funduszów  na zakup w ęgla 
dla pracowników. N orm a ta  uksz ta łtow ała  
się następnie pod  w zględem  kw anty ta tyw - 
nym, opiewając, iż pracow nnik  sam otny  
ma p raw o  do o trzym yw ania  dw u tonn w ę ­
gla, żonaty  zaś czterech.

S ystem u dostarczania o p a łu  w  naturze 
zaniechano później, jako nastręczającego . 
zbyt wiele trudności dla Z akładu . Zaczę­
to  natom iast  wówczas, nie naruszając is to­
ty  i wysokości zwyczajowo p rzy s łu g u ją ­
cych pracow nikom  upraw nień, w ypłacać  w 
go tów ce rów now artość  rzeczowych św iad ­
czeń. Za podstaw ę do obliczenia p rzy jm o ­
w ano  początkowo przeciętną cenę rynko­
wą.

W  bieżącym roku  system  podziału  u leg ł 
pew nym  modyfikacjom. Jego  zasadniczą t e ­
zę : p raw o  do uzyskania rów now artości 
dwu, względnie czterech tonn, pozostaw io­
no bez zmiany. Inne natom iast  elem enty  p o ­
trak to w an o  w  ten sposób, że cały system 
sta ł  sięnieomal fikcją. Dawniej k redyt,  p rze ­
znaczony na cele w ęg low e odpow iada ł p o ­
pytowi. Obecnie zastosow ano o d w ro tn y  
porządek  rzeczy. Czynnikiem dom inu ją­
cym sta ł  się k redyt,  w  zakreślonych zaś 
przez n iego granicach muszą się zawierać 
wszystkie inne. Z ogólnej, rozporządzal- 
nej sum y, w ydzie lono ryczałtow e kw oty  
na Zarząd  C en tra lny  i inspektoraty  w o je ­
wódzkie, po tem  zaś dopiero  w  ob ręb ie  w y ­
dzielonych funduszów  rozpoczęto reparty- 
cję pożyczek dla pracowników.

Z asada ta doprow adziła  do takich p a ­
radoksów , że w  Centrali  tonnę w ęg la  o-

„w ę g l o w e ”
ceniono na 43. (!), natom iast  w  Inspekto­
racie W arszawskim ...  na 35 zł.

Ten  pozornie drobny, p rzyk ład  jest 
charakterystyczny, jako ilustracja zasady- 
podporządkow ania  ludzi cyfrom. Od 
pew nego  czasu dos trzegam y ignorow anie  
ob jektyw nych i sub jek tyw nych okolicz­
ności, różniczkujących rzesze pracow ni­
ków, zapoznawanie o d d aw n a  w p ro w ad zo ­
nej do życia społecznego przez teorję  
atomizacji g ru p  zasady, że g ru p y  socjalne 
stanow ią zbiór jednostek  różnych, posia­
dających każdą swą od rębną  indyw idual­
ność i w ym aga jące  o d rę b n eg o  t ra k to w a ­
nia z uwzględnieniem  ich osobistych w ła ­
ściwości. W p ro w ad za  się natychm iast na 
naczelne stanow isko inną doktrynę, zasad­
niczo różną od w yznaw anej dotychczas, a 
polegającą na generalizowaniu  wszystkich 
w ypadków  życia i podporządkow yw aniu  
ich p o d  w ładzę  cyfry, k tó ra  rzekom o ma 
być najlepszym wskaźnikiem p o s tęp o ­
wania.

Nie przesądzając sp raw y owocności tej 
m etody  postępow ania , należy zaznaczyć, 
że w  interesującym  nas konkre tnym  w y ­
padku  do tych sam ych rezultatów  można- 
by  dojść również inną, niepow odującą za­
drażnień drogą. W ychodząc z założenia 
nie nastręczającego wątpliwości, że p ra ­
cownikom znany jes t  obecny  stan finan­
sow y  Zak ładu , możnaby, zastrzegając, iż 
uczynione w  bieżącym roku odstęps tw o  
od  uświęconej prak tyką zasady nie będzie 
s tanow iło  precedensu, przyznać pracow- 
kom ty tu łem  pożyczki w ęglow ej pew ne 
ryczałtow e kw oty  odpow iednio  wyższe dla 
utrzym ujących rodziny, nie wiążąc jednak 
w  jakiśkolwiek sposób  w ypłaconych  sum  
z zakresem  nabytych  zwyczajowo p raw  
i poziom em  cen rynkowych. Efekt m ater- 
jalny b y łb y  identyczny, w yda tkow ane 
kw oty  zaw arłyby  się w  ram ach przezna­
czonych k redy tów , zyskałoby  się jednak 
pow ażną rzecz, a mianowicie przez jasne 
i o tw ar te  postawienie sp raw y  unikniętoby 
niepotrzebnych zupełnie zadrażnień.

N ajboleśniejszem  jest, że m etoda  ta  nie 
jest s tosow ana sporadycznie. W  związku 
z obecnym  hasłem , k tóre  brzm i: „aby 
p rze trw ać  k ryzys!!"  — wciska się w szyst­
kich i wszystko p od  bezlitośną prasę  o- 
szczędności, ślepą i nieczułą, cisnącą n a j­
mocniej tam , skąd najłatw iej coś m ożna 
wycisnąć, nie baczącą na to, że gdziein­
dziej kosztem mniejszych s tosunkow o ofiar 
m ożnaby większe kom pres je  uzyskać.



O p o d w a l i n y  p r a w a
d l a  r u c h u  z

P om im o p rzerw y  w  pracach u s taw o ­
dawczych Sejm u prowadzone są ostatnio  
rozm ow y w sprawie projektu ustawy o 
związkach zaw odow ych.

Zagadnien ie  jest zbyt doniosłe  dla mas 
zorganizow anych w  ruchu zaw odow ym , 
aby  kwestję tę pozostaw ić m ożna było  bez 
należytego oświetlenia.

Jak w iadom o, sp raw a  us taw odaw cze­
go unorm ow ania  związków zaw odow ych 
wlecze się już od  szeregu  lat i dotychczas 
odnośne us taw o d aw stw o  nie zostało  zu­
nifikowane, w skutek  czego w  chwili o- 
becnej m am y na ziemiach polskich czte­
ry obszary  praw ne, z k tórych  każdy s to ­
suje inne us taw y o związkach zaw odo­
wych. W  m iarę posuw ania  się na zachód 
m am y us taw o d aw stw o  coraz bardziej li­
beralne. W  dzielnicy zachodniej m am y b o ­
wiem tylko rejestrację sądow ą, w  części 
ś rodkow ej państw a pod  rządem  dekretu  
o związkach zaw odow ych s tosow ana jest 
re jestracja  Inspek tora tów  Pracy, na K re­
sach W schodnich i w  w ojew ództw ach  p o ­
łudniow ych szerokie upraw nienia  mają 
w ładze  administracyjne.

Obecnie opracow ane zostały  w  sferach 
se jm ow ych pew ne tezy do  pro jek tu  un i­
fikacyjnego. T ezy  te  poza ustaleniem  sze­
reg u  zagadnień niewątpliwych, których u- 
jęcie w  przyszłym  projekcie nie n a s t rę ­
czą wątpliwości, zaw ierają  zarazem  szkic 
koncepcji związku zaw odow ego , w y m a­
gający szczegó łow ego  przemyślenia.

N iewątpliwie całe zagadnienie nie m o ­
że być rozpatryw ane  tylko z punk tu  w i­
dzenia socjalnego, jako wyłącznie tylko 
dotyczące świata  pracy. Spraw a związ­
ków  zaw odow ych  jest przedew szystkiem  
sp raw ą  naw skroś us tro jow ą i konsty tucyj­
ną. Pam iętać  wszak należy, że u s taw o ­
daw stw o, regulujące podw aliny system u 
faszystowskiego, przedew szystk iem  zaj­
m uje się fo rm am i p raw nem i związków 
zaw odow ych. W szelkie instytucje p rzed ­
stawicielstwa pracow niczego s t a n o w i ą  
wszak' kom órki sam orządu  gospodarczego . 
Zależnie więc od  tego , jaką rolę przezna­
czy tem u  sam orządow i przyszła  k ons ty ­
tucja, będzie m ożna ocenić, w  jakie fo r ­
m y winno być ujęte przedstawicielstwo 
pracownicze. M ożnaby więc postaw ić p rze ­
dewszystkiem  zasadę, że ustalenie podstaw  
przyszłego ustaw odaw stw a o  związkach

a w o d o w e g o
zaw odow ych m oże nastąpić dopiero po 
wprowadzeniu odnośnych przepisów kon­
stytucji.

Z drugiej jednak s trony  ustalenie ty l­
ko filozoficznych zasad konstytucyjnych 
bez realnego przyjrzenia się praktyce ży­
cia nie b y ło b y  zawsze celowe. I dlatego 
słusznie niewątpliwie — rów nolegle  z p ra ­
cami konstytucyjnem i p row adzone  są ro z­
m ow y o podstaw ow ych  form ach ruchu 
zaw odow ego.

P ierw szem  zasadniczem zagadnieniem  
jest pytanie, w  jakiej formie w  przysz- 
łem  ustaw odaw stw ie  u ra tow ana  zostanie 
zasada sw obody koalicji. Z asada ta, za­
pew niona w  dotychczasowej konstytucji, 
w  us taw odaw stw ie  obow iązującem  na zie­
miach Polski u jaw nia ła  się w  ten  sposób, 
że: a) nie przeszkadzała nikom u w  w o ln o ­
ści zrzeszenia się, dozw alając zakładać 
i b) nie w pro w ad za ła  obowiązku zrzesza­
nia się i należenia do związku.

W śró d  sfer, zmierzających do p rzeb u ­
dow y  ustroju , państw a na zasadach syn- 
dykalistycznych (daw na szkoła krakow ska 
ś. p. prof. W ład y s ła w a  Leopolda J a w o r­
skiego) w yrażany  był w ielokrotnie  pogląd  
o konieczności zbudow ania przepisów  o 
ruchu zaw odow ym  na zasadzie związków 
przym usow ych. P o d o b n e  stanow isko ró w ­
nież za jm ow ała  g ru p a  daw nej G en era l­
nej Federacji Pracy. P og ląd  ten, o par ty  
raczej na przesłankach  n a tu ry  teo re tycz­
nej, po rozejrzeniu się w  faktycznych s to ­
sunkach polskich doznaje silnego o s ła ­
bienia naw et w  sferach zdecydowanie ży­
czliwych dla idei syndykalistycznej p rze ­
b u d o w y  państw a. W  odpow iedzi na p y ­
tanie, „czy z nasze j"  kanw y k la s o w o - 
-korporacy jne j. . .  „...można już ulepić u- 
strój ściśle syndykalistyczny w  znaczeniu 
p rzym usow ych  związków zaw o d o w y ch "  
(M ieczysław Szawleski „O  przebudow ie  
naszego us tro ju  p ań s tw o w e g o ") ,  do ch o ­
dzi się już do przekonania, że „m usim y 
jeszcze przejść przez proces w yrabiania 
się idei syndykalistycznej, a nie m ożem y 
jej w arzyć przez przedwczesną etatyza- 
c j ę " ; stawia się zarazem  tezę, „że w  n a ­
szej m łodej,  a więc m ało  okrzepłej p ań ­
stwowości syndykalizm  nie m oże stać n a ­
przeciw państw a, lecz musi być wplecio­
ny w  P ań s tw o " .  Zdania jednak by ły  p o ­
dzielone, gdyż np. prof. Jaw orsk i (Ruch 
Praw niczy Recenzja o książce Szawleskie-



go  1030 r. t. I) podkreśla ł,  że „sam o ­
rządem  nie m ożna nazwać tej działalności, 
k tórą rozwijają dobrow olnie  organizacje 
zaw odow e, bo taką działalność rozwinąć 
m ogą także jednostk i" ,  w obec czego „d o ­
chodzimy znowu do konieczności s tw o ­
rzenia przym usow ych organizacyj zaw o­
dow ych".

W  obecnie opracow anych tezach w ła ­
ściwie o przymusie m ow y niema, jest jed ­
nak rozwijana zasada, że rejestracja no­
w ego  związku m oże być odm ówiona, je­
żeli w danej gałęzi pracy na tym  sam ym , 
obszarze działa już jeden związek i 
i nie należy się spodziewać, aby  now y 
związek m ó g ł  wnieść coś now ego. O g ra ­
niczenie jednak takie niewątpliwie z t r u ­
dem tylko pogodzić się da z zasadą sw o ­
body  koalicji.

Koncepcja ta wynika z ujęcia reprezen­
tacy jnego  charak teru  związków zaw o d o ­
wych. W  tym  też zakresie opracow ane 
tezy w ysuw ają  zasady, k tóre  m ogą być 
różnie dyskutowane.

W szyscy są zgodni co do tego, że ruch 
zaw odow y ma za zadanie przedstawiciel­
stw o in teresów  gospodarczych i ku ltu­
ralnych pracow ników  poszczególnych g a ­
łęzi pracy. Chodzi jednak o  to, czy p rzed ­
stawicielstwo to m a być w ykonyw ane w 
związkach zaw odow ych jako w  d o b ro w o l­
nych stowarzyszeniach p raw a pryw atnego , 
korzystających jedynie z uw agi na swoje 
cele z upraw nień  specjalnych — czy też 
związki zaw odow e w zakresie p rzeds ta ­
wicielstwa mają być „zeta tyzow ane" , p o d ­
dane różnorodnej kontroli państw ow ej,  aż 
do możności wyznaczania czasowego ko ­
misarycznego zarządu, w  sum ie więc m a ­
ją być pew ną jakby jednostką adm in is tra ­
cji publicznej pod  nadzorem  państwa, 
spełniającą pow ierzone zadania o cha ra ­
kterze sam orządu  zaw odow ego.

Kwestja ta  jest najbardziej zasadniczą. 
Aby odpowiedzieć na pytanie, k tóra kon­
cepcja jest lepsza, należy przedewszyst- 
kiem ustalić jakie zadania m a ruch zaw o­
dowy. Z punktu  widzenia in teresów  p ra ­
cowniczych — jak rzekliśmy — związki 
zaw odow e mają na celu reprezentow anie  
in teresów  gospodarczych i kulturalnych 
w a rs tw y  pracowniczej. N a tom iast  z punktu 
widzenia in teresu państw ow ego  związki 
zaw odow e mają za zadanie za pom ocą a- 
para tu  sekretarzy  w  kadrach zorganizo­
wanych u trzym yw anie  bezpośredniego  
kontak tu  z masą pracowniczą, o d d z ia ły w a­
nie na nią celem uśw iadam iania o in te­
resach państw ow ych i zaw odow ych i 
zwalczanie naturalnych dążeń do anarchi- 
zowania. Oczywiście więc kierow nictwo 
moralne masami przez związek zaw odo­

wy, utrzym anie  supremacji organizacyjnej 
i au to ry te tu  — krótko m ówiąc — dyscy­
plina zaw odow a jest do pomyślenia tylko 
tam, gdzie zorganizow ana akcja op iera  
się na dobrow olnem  przystąpieniu posz­
czególnych członków do związku. N a to ­
miast wszelka „e ta tyzac ja"  związku o d ­
bierze m u konieczny au tory te t.  Z tego  
też w zględu  cały w ysiłek dotychczaso­
wej polskiej polityki społecznej, zmierzał 
zawsze do podnoszenia au to ry te tu  związ­
ku zaw odow ego , gdyż jedynie związek 
zaw odow y może stanowić tam ę przeciwko 
nieopanow anym  odruchom  mas. P rak tyka 
dotychczasowa w ielokrotnie uczyła, ż e w  
wypadkach, kiedy au to ry te t  związku u p a ­
dał, kiedy nas tępow ało  rozbicie zbytnie 
ruchu zaw odow ego , byliśmy świadkami 
akcyj bezmyślnych, n iepotrzebnych  i b ez­
nadziejnych, akcje zaś celowe by ły  p ro ­
w adzone tylko przez związki zawodowe, 
k tóre mają s ta łą  praktykę i należyte d o ­
świadczenie. D latego też ruch zaw odow y 
we wszystkich państw ach  dem okra tycz­
nych jest o par ty  na zasadzie d o b ro w o l­
ności, grupującej zawsze ak tyw ne ele­
m enty  z pozostaw ieniem  na uboczu ele­
m entu  b iernego. T en  dobrow olny  i jakby 
*,p ry w a tn y "  charak ter  związku zaw o d o w e­
go nie wyklucza, że poszczególne u s taw o ­
daw stw a przyznają  związkom szereg  u- 
praw nień  szczególnych, wynikających z ich 
reprezentacyjnego  charak teru , jednak  u- 
praw nienia te  nigdzie poza faszystowską 
Italją — nie „e ta ty tuzu ją"  związku zaw o­
dow ego , nie czynią z n iego „u rzęd u "  — 
jednostki administracji publicznej. N a ­
w et nasz dekre t  o związkach zaw odow ych, 
zachowując całkowicie p ryw a tny  charak ter  
związku zaw odow ego , w  art. 15 p rzew i­
duje, że „przedstawiciele związków zaw o­
dow ych będą uważani za przedstawicieli 
in teresów  zaw odow ych klas pracujących" 
— a w szak koncepcja naszego  dekretu  
u jm uje  związek całkowicie jako instytucję 
p raw a p ryw a tnego , nie dając żadnej p ra ­
wie ingerencji w ładzy  państw ow ej w  je ­
go  działalność w ew nętrzną , wszelkie zaś 
np. spory  na tle p raw  m ajątkow ych w e w ­
nątrz  związku należą do zwykłych sądów  
cywilnych. W  świetle dzisiejszych więc 
pojęć o ruchu zaw odow ym  niewątpliwie 
dobrow olny  charak ter  związków zaw o d o ­
wych w  niczem nie narusza ich upraw nień  
publicznych. D latego  — o ile p ierw otne 
po m y sły  z zakresu  par lam en taryzm u  g o ­
spodarczego  o p ie ra ły  się na idei tw o rz e ­
nia pe łn eg o  sam orządu , o tyle z czasem 
w  poszczególnych państw ach  do jrzew ało  
przekonanie, że przedstawicielstw o s am o ­
dzielnego ruchu zaw odow ego  — „na j­
więcej reprezentacyjnych zrzeszeń zaw o­



d ow ych"  — jak to  zwykle byw a nazyw a­
ne stanowi całkowicie wystarczający czyn­
nik dla osiągnięcia reprezentacji zaw odo­
wej in teresów  gospodarczych., T ak  więc 
np. w Niemczech, gdzie konstytucja wej- 
m arska p rzew idyw ała  stworzenie sam o ­
rządu pracy, T ym czasow a Rada G ospo­
darcza Rzeszy o b e jm o w ała  trzecią p rze ­
szło część de lega tów  organizacyj ro b o t­
niczych i pracowniczych. Analogicznie we 
Francji dekre t  z dn. 17 stycznia 1925 r. 
o N arodow ej Radzie G ospodarcze j p rze ­
widział, że przedstawiciele pracow ników  
będą delegow ani przez najwięcej re p re ­
zentacyjne zrzeszenia zawodowe.

Jak widać z tego  „wplecenie ruchu 
zaw odow ego  w  P ań s tw o "  nie w ym aga 
bynajm niej nadania m u charak teru  in­
stytucji publicznej, i wychodzi się tylko 
z założenia, że związek zaw odow y, k tóry 
może naw et nie obejm ow ać wszystkich 
p racow ników  danego zawodu, rep rezen ­
tuje  jednak interes zaw odow y inabstrac to .

T w ierdz im y więc, że s towarzyszenie 
p raw a  p ry w atn eg o , jakiem jest związek 
zaw odow y, może być „wplecione w  p a ń ­
s tw o " .  P rzeszkody na tem  tle w ynikają­
ce opierają  się na filozofji Wielkiej R e­
wolucji, k tó ra  w obec  państw a w ysuw ała  
tylko jednostkę i udział w  organizacji 
pańs tw ow ej daw ała  też tylko jednostce. 
P aństw o  dzisiejsze jest kom pleksem  znacz­
nie bardziej z łożonym  — pom iędzy  p ań ­
stw em  a jednostką  w ystępu je  jako typ 
pośredni — zorganizow ana siła spo łecz­
na; jedną z tych sił, być m oże n a jb a r ­
dziej żywotnych, gdyż tw orzonych  sp o n ­
tanicznie od dołu  i bez nakazu z góry , 
jest ruch zaw odow y. D latego  postawić n a ­
leży tezę: związek zaw odow y musi mieć 
zapewnione w osobnej ustawie, że, zacho­

wując formę zrzeszenia dobrow olnego  
pracowników poszczególnych gałęzi pra­
cy, stanowi prawnie uznane przedstawi­
cielstw o interesu zaw odow ego wszystkich  
pracowników tej gałęzi i z tego  ty tu łu  
winien mieć zapew nione p raw o  udziału 
w e wszelkich ciałach zbiorow ych i insty­
tucjach, w  których decydow ane i opinjo- 
w ane są kw estje  związane z pracą zależ­
ną, nadto  winien mieć zapewnione p raw o 
skargi sądow ej w e w łasnem  imieniu w 
obronie  naruszonego  interesu zaw o d o w e­
go oraz  p raw o  korzystania z pe łn o m o c­
nictwa poszczególnych pracowników, w  
razie g dy  naruszony, jest indywidualny 
interes zaw odow y  pokrzyw dzonego  p ra ­
cownika.

T o  zasadnicze p raw o reprezentacji in­
te resu  zaw odow ego  stanowi podstaw ow ą 
zasadę us taw odaw stw a  o związkach za­
w odow ych , u s taw ow e zaś p rzep ro w ad ze ­
nie tej zasady oddać może i w arstw ie  
pracowniczej i państw u  znaczne korzyści. 
P ostu la t  ten zresztą nie s tanow i nic n o ­
w ego  — orzecznictwo francuskie zasadę 
tę uznaw ało  na wiele lat p rzed  wojną, 
w  naszych w arunkach  zasada ta  w  s p o ra ­
dycznych w ypadkach  byw a uznawana, jed- 
dnak us taw ow e jej zapewnienie jest dla 
należytego rozw oju ruchu zaw odow ego  
konieczne.

Poruszyliśm y w ten  sposób  dwie za­
sadnicze kwestje, wynikające z koncepcji 
ruchu zaw odow ego , zasadę sw o b o d y  koa­
licji i ujęcie zasady przedstawicielstwa 
interesu  zaw odow ego. Uw agi nasze nie 
pokryw ają  się bez reszty  z tezami, o k tó ­
rych by ła  m ow a na początku. Dyskusja 
jednak nad  poruszonem i zagadnieniami 
oddać może duże korzyści całej sprawie.

W.

D o c h ó d
Do podejm ow ania  czynności g o sp o d a r­

czych, przynoszących korzyści dla sp o ­
łeczeństwa, niezbędnem  jest zgrupow anie  
pew nych czynników. Rozróżniam y trzy 
p o d s taw o w e czynniki p rodukcji:  pracę, 
kapitał i przyrodę. C harak terystyczną ce­
chą tych e lem entów  jest ich n ie jedno­
rodność : dw a z nich, to  znaczy kapitał 
i p rzyroda ,  o d g ry w ają  w  produkcji rolę 
bierną.

Trzeci czynnik, praca, jest w łaśn ie  tym 
p ro m o to rem , k tó ry  dw a pozosta łe  w p ro ­
w adza  w  ruch. Z arów no  z kapita łem , jak

z p r a c y
i z p rzy rodą  tw orzy  w arsz ta t  wytwórczy, 
s tanow iąc zasadniczą kom órkę zdolną do 
samodzielnej produkcji. Poczucie s łu sz ­
ności i sprawiedliw ości w ym aga , by ten 
p o d s taw o w y  czynnik gospodarow ania ,  to  
jedne niewyczerpane ź ród ło  energji,  o to ­
czyć odpow iednią  opieką, w  celu zapew ­
nienia możliwie najdogodniejszych  w a ­
runków  rozwoju. P raca i jej znaczenie 
dla państw a i ludzkości jest zagadnieniem, 
k tó rem u wiele czasu poświęcają zarów no 
ekonomiści jak i socjologowie. Chodzi 
o  to  mianowicie, że teoretycznie słuszna



i uzasadniona zasada, stw ierdzająca p rze ­
w agę  pracy nad  pozosta łem i czynnikami 
produkcji,  napotyka w  realizacji na o lb rzy ­
mie trudności.

W  Rzeczypospolitej Polskiej opieka 
nad  pracą, zgodnie z konstytucją jest jed- 
nem z naczelnych zadań państwa. Jak n a ­
leżałoby przypuszczać, położenie p racow ni­
ków jest ściśle uzależnione od  swobody, 
z jaką państw o  może norm ow ać stosunki 
pracy. Najlepsze pow inno być tam, gdzie 
państw o bezpośrednio , lub pośrednio  w y ­
stępuje jak o  pracodawca, a więc w u rzę ­
dach państw ow ych, sam orządow ych  i p u ­
bliczno - praw nych. N iestety jednak w  rze­
czywistości tak nie jest. Nikt nie lubi sam 
nakładać na siebie więzów. S tw arzając 
praw a, wiążące osoby pryw atne ,  p ra w o ­
daw ca używ a często w yrazów  „m usi"  lub 
„jest obow iązany"  w  w ypadkach  zaś, gdy  
regulu je  stosunki, w  których sam  jest w 
kiś sposób  zainteresowany, pow iada „ m o ­
że". W eźm y tak choćby dla przyk ładu  n a ­
szą p ragm atykę .  Obowiązki pracow ników  
sprecyzow ane są jasno, nie nasuw ając żad ­
nych wątpliwości. A obowiązki p raco d aw ­
cy — Z ak ład u ?  O w szem  są: obowiązek 
w y p ła ty  pensyj i udzielanie urlopów, w y ­
pła ta  świadczeń emerytalnych, zaliczki na 
uposażenie. Reszta zaś, raczej jest m irażem 
złudnym , niż przepisami prawnem i. Szcze­
gólnie charakterystycznym  jest tu taj § 62. 
Wszystkie jego postanow ienia określone 
są w  sposób  w oluntarystycżny „Naczel­
ny D yrek to r  może..." , „M inister Skarbu 
m o że"  i t. d. W szystko może, a nic nie 
musi. P racow nik nie wie k iedy kończy się 
łaska, a zaczyna uprawnienie. W szystko 
zależy tutaj od  sw obodnego  uznania w ładz 
Zakładu. P o d  tym  w zględem , trzeba  p rzy ­
znać, nasza p ragm atyka  idzie najdalej ze 
wszystkich pokrew nych przepisów  p ra ­
wodawczych.

P ragm atyk i  s łużbow e pracow ników  in­
nych instytucyj publiczno - p raw nych za­
w ierają  więcej konkre tnych  p raw  do w y ­
nagrodzeń  bilansowych i t. d. niż nasza, 
co jest jej najpoważniejszą w adą, która 
szczególnie dotkliwie u jaw nia się w  obec­
nych latach kryzysu. P rzy  jakimśkolwiek 
pogorszeniu  się in te resów  P. Z. U. W . ro ­
bi się oszczędności, oczywista p rzede­
wszystkiem w  tych pozycjach, gdzie m oż­
na je osiągnąć najłatwiej. Do jednej z nich 
należą w łaśn ie administracyjne koszty o so ­
bowe. Zniża się uposażenie pracow ników , 
korzysta jąc z m gławicowości przepisów, 
o d k ład a  się „ad calendas g raeca s"  w y p ła ­
ty  zasiłków i nagród , uzyskując przez to 
znaczne oszczędności. Form alnie nie m oż­

na zmusić nikogo do korzystania ze swych 
uprawnień. W idocznie położenie m ater- 
jalne i wyniki p racy pracow ników  P. Z. 
U. W . nie usprawiedliw iają , zdaniem p o ­
lanych do w ykonyw ania  postanow ień  § 62 
czynników, przyznawanie jakichkolwiek 
n ag ró d  i zasiłków. T rzeb a  jednak jeszcze 
o czemś wspom nieć, a mianowicie o  tak 
zwanem  praw ie zwyczajowem.

N aw et w  cywilizowanych społeczeń­
stwach nie wszystkie dziedziny ży­
cia reguluje  us taw odaw ca d ro g ą  w y ­
dania aktu p raw nego . U staw odaw stw o  
n igdy  nie zdąży za życiem i w ó w ­
czas, g d y  o no  pozostaje  w  tyle na jego 
miejsce wchodzi, celem norm ow ania  s to ­
sunków  m iędzy ludźmi, w łaśn ie p raw o 
zwyczajowe. Jest ono niezależne od  woli 
ustaw odaw cy, a często naw et przeciw niej 
powstaje , jako ob jaw  zbiorowej psychiki 
p raw nej w ystępujący  w  związku z jedno- 
s tajnem  postępow aniem  społeczeństwa. 
Z as tanów m y się, jak się p rzedstaw ia  w 
P. Z. U. W . kw estja  zasiłków dla p e rso n e ­
lu. W ieloletnia i n ieprzerw ana p rak ty k a  
w p ły n ę ła  na unorm ow an ie  tej kwestji. P o ­
w sta ło  p raw o  zwyczajowe, głoszące, kie­
dy i w  jakiej wysokości pracownicy o trzy ­
m ują zasiłki. Jeżeli kto w ątpi w  słuszność 
tej tezy, niechaj się zas tan o w i: czy skoro  
od tylu lat o trzym yw ał w  określonej w y ­
sokości zasiłki, n iewypłacanie ich w  roku 
bieżącym stanow i pogw ałcen ie  jego  p ra ­
wa, czy tylko interesu. N iewątpliwie w  
psychice wszystkich p racow ników  kwestja  
zasiłków uksz ta ł tow a ła  się jako p raw o 
zwyczajowe i takiem bez w ątpienia jest 
w łaśnie.

Istota p raw a  zwyczajowego, jak każde­
g o  zresztą innego, dopuszcza ods tęps tw a  
od  uświęconej tradycją  praktyki, nie za­
pom inajm y jednak o tem , że aczkolwiek 
p raw o zwyczajowe nie posiada w y raź ­
nie i skutecznie działającej egzekutyw y, 
m imo to  jednak odstęps tw a  o d  niego są 
z łam aniem  praw a. W raca jąc  jeszcze do 
art. 62, a mianowicie do zmiany, w p ro w a ­
dzonej w  punkcie szóstym tego  a r tyku łu  
należy zaznaczyć, że oszczędności na ko ­
sztach adm inistracyjnych w  ub ieg łym  ro ­
ku w yn ios ły  około  5.000.000 zł. Okolicz­
ność, ta  i znana sytuacja  m ater ja lna  p ra ­
cowników, m iejm y nadzieję, spow odują  
p. Ministra Skarbu do podw yższenia raczej 
sumy, przeznaczonej na n ag ro d y  pienięż­
ne dla pracow ników , zasiłki i gratyfikację 
b ilansową niż do dalszego jej o g ra n i ­
czenia.

L’e s t



C z a r n e  d j a m e n t y
Jeszcze w  XIX -ym wieku zauważono 

tendencje do koncentracji wielkiego kapi­
tału. O bjaw iły  się one w  niebezpiecznej 
dla społeczeństw ie form ie t. zw. karteli 
i t rus tów , obejm ujących w  niepodzielne 
w ładan ie  gałęzie  produkcji i dzięki uzy­
skaniu w  ten  sposób  m onopolów  faktycz­
nych, dyktujących ceny n ieraz naw et na 
ogólnośw iatow ych rynkach. S tosunkow o 
najbardziej sprzyjające w arunki rozw oju  
m iały  takie organizacje w  tych dziedzi­
nach, k tó re  w ym aga ją  inwestowania p o ­
ważnych kapita łów , innemi słow y, w  k tó ­
rych kap ita ł  zak ładow y znacznie p rzew yż­
sza obro tow y. W  grę  w chodzą przede- 
wszystkiem wielkie p rzedsięb io rs tw a p rze ­
tw órcze i ciężki p rzem ysł,  cukrownictwo 
i gorzelnictwo o raz  z p rzedsięb io rs tw  w y ­
twórczych saliny. W  tych ostatnich kapitał 
o b ro to w y  stanowi znikomą część zak łado­
w ego , sk ładającego  się z urządzeń  tech ­
nicznych do eksploatacji i sum  wydanych  
na nabycie własności złóż mineralnych. 
Silnie zorganizow ane i opierające się na 
natura lnym  m onopolu  faktycznym wielkie 
związki właścicieli kopalń, s tanow ią  o r ­
ganizacje nie do zwalczenia przez sp o łe ­
czeństwo. W  naszych w arunkach  d o w o ­
dem  tego  s tanu  rzeczy jes t  fakt, iż p o d ­
czas szalejącego już od  dłuższego  czasu 
kryzysu jedyn ie  kartele po traf iły  oprzeć 
się skutecznie tej n ieubłaganej koniecz­
ności, jaką jest zniżka cen. M asy p raco w ­
nicze, żyjące z dochodu niefundow anego, 
pierw sze p ad ły  ofiarą kryzysu. Po tem  
przyszła  kolej na rzem iosło, d ro b n y  p rze ­
mysł, rolnictwo i handel. Wielki przem ysł 
kopalniany, np. w ęg lo w y  wychodzi, jak 
do tej pory , ob ronną  ręką z przykrej sy ­
tuacji. C eny detaliczne a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby  w  Polsce o d  roku 1929 
mają w yraźną i silną tendencję zniżko­
wą. W yją tek  stanow ią w y tw o ry  m o n o p o ­
lowe i skarte lizowanych gałęzi produkcji. 
W /g  danych G łó w n eg o  U rzędu  Statycz­
nego  (M ały  rocznik statystyczny, W a r ­
szawa, 1932) przeciętna roczna cena w ę ­
gla w ynosiła  w  złotych za 10  kg.

Warszawa, Łódź, Wilno, Poznań, 
w roku 1929 0.81 0.77 0.74 0.74

„ 1930 0.81 0.76 0.70 0.76
„ 1931 0.81 0.73 0.66 0.74

Katowice, Kraków, Lwów  
„ 1929 0.57 0.58 0.80
„ 1930 0.60 0,55 0.80
„ 1931 0.60 0.52 0.80

Jak  w idzim y z pow yższego  zestaw ie­
nia cena z niewielkiemi odchyleniami ma 
tendencje  do u trzym ania  się na raz os iąg­

niętym poziomie. Nie zapom inajm y je d ­
nak, że w  związku ze w zros tem  siły n a ­
bywczej pieniądza cena realna ciągle 
w zrasta ,  co się nam  szczególnie jasno u- 
wypukli, o ile cenę pieniężną przeliczymy 
na odpow iednie rów now artości ar tyku łów  
pierw szej po trzeby  i p łacy  członków sp o ­
łeczeństwa, żyjących z dochodu niefun­
dow anego.

Cena 100 kg. w ęgla  s tanow iła  ró w n o ­
w artość  (dane w /g  cy tow anego wyżej 
ź r ó d ła ) :

W kilo­
gramach 

żyta

Rok 
1928 — 

1929

Rok 
1929 - -  

1930

Rok 
1930 — 

1931
W lutym 

1932

23 40 44 37

W kilo­
gramach 
wieprza 

żywe) 
wagi

3,9 3.9 6,5 12,1

W pro­
centach 
rocznej 
płacy 

robotnika 
roln.

0,48 0,74 0,79 0,76

Jeszcze większą tendencję realnego 
w zros tu  zdradzają a r tykuły , będące p rzed ­
m iotem  m onopolów  praw nych. W idzim y 
z pow yższego, że na anorm alnych  w a ­
runkach życia społecznego tracą jedne 
w ars tw y , podczas g dy  drug ie  osiągają  
n iezasłużone zyski.

P o d o b n y  stan rzeczy przejaw iał się w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
na przełom ie XIX-go wieku; T am  jednak 
b ieg  sp raw  gospodarczych u ję ło  w  sw e 
ręce państw o  i su row em i zarządzeniami 
doprow adziło  go do pożądanej ró w n o w a­
gi. U nas zaś cały ciężar obecnych w y p a d ­
ków  spoczywa na barkach  tych g rup ,  k tó ­
re nie potrafią  skutecznie bronić sw ych 
interesów , g d y  tym czasem  pozosta łe  g r o ­
madzą fortuny.

Pracow nicy  tracą ciągle now e procenty  
ze swych g łodow ych  u p o saż eń ; raz stolica, 
raz prow incja  i t. d., inne gałęzie  g o sp o ­
dars tw a  są coraz mniej ren tow ne, a k a r ­
telom  nadal pow odzi się świetnie. Jeżeli 
jednak w b re w  doświadczeniom innych k ra ­
jów  nie doczekam y się ingerencji państwa, 
jako siły, m ogącej skutecznie w p łynąć  na 
uracjonalnienie repartycji dóbr,  m oże na 
tle ekonomicznym wyniknąć pow ażny fe r­
m ent, tern silniejszy, że podsycany  szaleją- 
jącym kryzysem.

L‘est.



Orzeczenia Sądu Najyższego
ART. 28 W  Z W IĄ Z K U  Z ART. 22 i 23 
U ST A W Y  Z DN. 19. V. 1920 O OBO- 
W IĄ Z K O W E M  U B Z E P IE C Z E N IU  NA 
W Y PA D E K  C H O R O B Y  (D .U . PO Z. 272)

W  myśl art. 28 ust. 1 u s taw y  z dn. 19. 
V. 1920 o obowiązkowemu ubezpieczeniu 
na w ypadek  choroby (D. U. poz. 272) w 
związku z art. 22 i 23 tejże ustawy, w y ­
bór  środków  leczenia należy do Kasy C h o ­
rych, nieumieszczenie przeto ubezpieczo­
nego w szpitalu m ożnaby uznać za o d m o ­
wę świadczeń jedynie w  przypadku, g d y ­
by poza szpitalem udzielenie pom ocy le­
karskiej by ło  wykluczone.

N. I .C . 973/31 r. z dn. 18. XII. 1931 r.

U S T A W A  O CZA SIE  P R A C Y  W  P R Z E ­
MYŚLE I H A N D L U  Z 18. XII. 1919 R.

(D .U . 1920 r. PO Z. 7)

Art. 2 . Stwierdziwszy, iż p ow ód  był 
odpow iedzia lnym  kierownikiem pew nego  
działu w pozw anej firmie, k tó rego  czas 
i rodzaj pracy nie u legał ścisłej i bez­
pośredniej kontroli jego zwierzchności 
s łużbow ej,  sąd słusznie i zgodnie art. 2 
ustaw y z 18. XII. 1919 r. uznał, że pow ód 
nie może rościć pre tensy j o  w y n a g ro d ze ­
nie za pracę  w  godzinach nadliczbowych, 
skoro  pracodaw ca nie w yraził zgody  na 
taką pracę kierownika, oddzielnie w y n a ­
gradzaną. U staw a z 18. XII. 1919 r. nie p o ­
daje żadnych zasad dla oznaczenia czasu 
pracy pracow ników , zajmujących w p rz ed ­
siębiorstwie naczelne stanow iska k ierow ­
nicze, nie zamierzał więc p raw odaw ca  k rę ­
pow ać ich co do czasu pracy. (13.XI. 1931 
r. I .C .  1002/31).

ART. 1 UST. Z DN. 16 M A JA  1922 R. 
O U R L O P A C H  DLA PR A C O W N IK Ó W , 
Z A T R U D N IO N Y C H  W  PR Z E M Y ŚL E  

I H A N D L U  (DZ. U. PO Z. 334)

„P racodaw ca nie może żądać od p ra ­
cownika u m y sło w eg o  w ykorzystania  s łu ­
żącego mu urlopu  w  okresie  trzymiesięcz­
nego wypowiedzenia.

Zasadę tę Sąd Najw yższy postanow ił 
w pisać do księgi zasad p raw nych" .

N. I .C . 929/31, 946/31 i 1139/31 z dn. 
21. XII. 1931 r.

W  razie w ypow iedzenia u m o w y  w  t ry ­
bie art. 25 Rozp. Prez. Rzpl. o  um ow ie 
o pracę pracow ników  um ysłow ych  rozw ią­
zanie um o w y  następuje  dopiero  po u p ły ­
wie trzech miesięcy od da ty  w ypow iedze­

nia, przeto  dopuszczenie się przez p ra ­
cownika w  tym  okresie o b razy  p rze łożo­
nego może mieć w p ły w  na skutki rozw ią­
zania um owy.

S .N . I .C .  1339/31 r. z dn. 7.1.1932 r.

W  myśl Rozp. Prez. R. P. o p racy  u m y ­
s łow ej praktykant,  k tó rem u  pow ierzono 
pełnienie pew nych czynności sam odzie l­
nych, nie przesta je  być prak tykantem , cho­
ciażby naw et pob iera ł  za swą pracę w y ­
nagrodzenie.

S .N .  I .C . 3064/31 r. z dn. U . I I I .1932 r.

Wyliczenie kategory j p racow ników , p ra ­
cujących u m ysłow o  podane  w  § 15 rozp. 
wyk. do us taw y o urlopach nie posiada 
znaczenia w yczerpującego, lecz jedynie 
p rzykładow e. Dla uznania, iż pracownik 
ma p raw o  do urlopu w  rozmiarze, p rzyz­
nanym pracow nikom  pracującym  u m y s ło ­
wo, zbędnem  jest  dociekanie, czy należy 
on do liczby pracow ników , których s to ­
sunki p raw ne  regulu je  rozp. o um ow ie 
o pracę p racow ników  um ysłow ych  jwy- 
starczy ustalenie, że rodzaj i ilość w y k o ­
nyw anych  przezeń czynności uspraw iedli­
wia po trak tow anie  jego  pracy, jako pracy 
um ysłow ej.

S .N . I .C .  219/31 r. z dn. 17. IV. 1931 r.

P raw o  do u rlopów  w e d łu g  zasad za­
w artych  w  art. 2 ust. 3 u s taw y  z dn. 16 
maja 1922 r. o urlopach, a więc do urlopu 
d w uty g o d n io w eg o  po pracy półrocznej 
o raz  do urlopu miesięcznego po pracy 
rocznej, s łuży nietylko pracow nikom  u m y ­
s łow ym  w rozumieniu rozporządzenia P r e ­
zydenta Rzpl. z dn. 16 m arca 1928 r. o 
um ow ie o pracę pracow n. um ysłów ., lecz 
w ogóle  wszelkim pracow nikom , up raw n io ­
nym z u s taw y  do korzystania  z urlopów , 
jeżeli spełn iane przez nich czynności p o ­
siadają cechy pracy um ysłow ej.

N. I .C . 220/ 31 r. z dn. 17. IV. 1931 r.

Za ustalone regulam inem  pracy dyżu­
ry nie należy się pracow nikow i dodatkow e 
w ynagrodzen ie , jeżeli godziny  dyżurów  
mieszczą się w  ramach usta lonego przez 
p raw o  czasu pracy.

N ieupom inanie się o w ynagrodzen ie  za 
pracę w  godzinach nadliczbowych w  cza­
sie t rw an ia  u m o w y  o pracę nie skutkuje 
u tra ty  p raw a  ich dochodzenia.

N . I .C .  1835/31 r. z dn. 4. II. 1932 r.



P r z e d  d n i e m
P rzygo tow an ia  do „D nia P racow nika 

U m y s ło w eg o "  p row adzone  są z całą e- 
ne rg ją  przy użyciu wszystkich środków  
organizacyjnych. Niemal każdego dnia 
odbyw ają  się posiedzenia poszczególnych 
komisyj, kom ite tów , sekcyj sportow ych 
i t. p. Dnia 7 m. b. o dby ło  się posiedze­
nie p lenarne Rady O kręgow ej Unji, k tó ­
re przy ję ło  ostateczny p ro g ram  „D nia"  
i uchw aliło  budżet w ydatków . Dnia 9 
m.b. o b ra d o w a ł  K om itet Sportow y  (z łożo­
ny z siedmiu sekcyj), k tó ry  opracow ał 
punktację zaw odów , ilość i w arunki na- 
g ró d .W  kilka dni po tem  zebra ł się K o­
mitet G łów ny  w składzie po dw uch p rzed ­
stawicieli związków, przewodniczących 
sekcyj sportow ych, 3 przedstawicieli R a­
dy  O kręgow ej Unji, o raz prof. Rygiera 
i red. G oldego  jako członków  koopto- 
wanych. S łow em  praca wre. Poniżej p o ­
dajem y garść  szczegółów  z b o g a teg o  
p rog ram u .

13 klubów walczy o  7 nagród.

W  zawodach sportow ych  weźm ie udział 
13 k lubów  spo rtow ych  pracow ników  u m y ­
słow ych. Razem ok. 100 zawodników. R e­
ga ty  wioślarskie od b ęd ą  się dn. 25 m.b. 
na przystani Klubu „S yrena" .  Z aw ody  
strzeleckie rozeg rane  będą  dzień p rzed ­
tem  dn. 24 m. b. na strzelnicy przy  ul. 
Zielenieckiej. P ozosta łe  zaw ody — p ły ­
wackie, tennisow e, piłki nożnej i lekko­
atletyczne odbędą  się dn. 25 m. b. p rzed 
po łudn iem  na stadjonie „Legji" .  W  każ­
dej dziedzinie sportu  ustanow iona jest 
specjalna nag roda ,  w tern n ag ro d a  „ J u ­
tra  P racy " ,  P rezesa  Z ak ładu  U bezpie­
czeń Pracow ników  U m ysłow ych , Rady 
O k ręg o w ej Unji i t. p. Dla Klubu, k tóry  
o trzym a najw iększą ilość punk tów  we 
wszystkich konkurencjach przeznaczona 
jest g łó w n a  n ag ro d a  przechodnia — Unji 
Pracow ników  U m ysłow ych. W stęp  na 
wszystkie im prezy  spo rtow e  tylko 50 gr.

6 prelegentów  w dwuch odczytach.

Dnia 20 i 22  września  odbędą  się w 
Klubie U rzędn ików  Państw ow ych , N ow y 
Świat 67 — dw a odczyty, na k tóre złożą 
się p rzem ów ienia  kol.kol. W ł.  Szczepań­
skiego, St. Jaracza, prof. Rygiera, W. Koś- 
cińskiego, St. Gackiego. T em a ty  i dobór 
p re legen tów  w zbudziły  wielkie za intere­
sow anie w  świecie pracowniczym.

W stęp  50 groszy.

p r a c o w n i k a
Dziś ukazał się na m urach  W arszaw y  

piękny afisz p ro p agandow y, w ydany  z 
okazji „D nia P racow nika" ,  w ykonany 
przez znakom itego ar tystę  - m alarza K. 
W itkowskiego. Z apow iada  on naczelne h a­
sło  „D n ia"  — wszyscy w  szeregi związ­
ków  zaw odow ych! Będzie on wyśw ietlany 
przez następny  tydzień w e wszystkich 
większych kinach stolicy.

*
* *

Z okazji „D nia"  w ydana  zostanie b ro ­
szura p. t. „Skąd przyszliśmy — dokąd 
idziem y". O m aw ia  ona w  krótkich zw ar­
tych rozdziałach najważniejsze postulaty  
świata pracowniczego. Broszura ko lpo r­
tow ana  będzie bezpła tn ie  na imprezach 
„Dnia P racow nika" .

*
♦ *

Dla upam iętnienia p ierw szego  święta 
pracowniczego w ydany  został znaczek p a ­
miątkowy, m eta low y z napisem : 25. IX. 
1932 — Dzień Pracow nika U m ysłow ego . 
Każdy związkowiec, każdy pracownik u- 
m ysłow y, . św iadom y przynależności do 
wielkiej rodziny pracy winien nosić ten 
znaczek pam iątkow y.

*
* *

Obow iązkiem  organizacyj zaw odow ych 
jest przyczynić się ze wszystkich sił do 
uświetnienia i w ykorzystan ia  o rgan iza­
cyjnego dn. 25 września. W e d łu g  n a ­
kreślonego p ro g ram u  wszystkie zarządy 
związków w  W arszaw ie m uszą jeszcze w 
bieżącym tygodn iu :

1) w ystosow ać odpow iedni apel do 
członków w postaci okólnika,

2 ) rozkolportow ać afisze p ro p a g a n d o ­
w e w  lokalach związkowych i in­
stytucjach,

3) zorganizow ać m iejscowe odczyty  na 
tem aty  związkowe w łasnem i siłami, 
lub przy  pom ocy p re leg en tó w  Unji,

4) rozsprzedać możliwie największą 
ilość biletów (50 gr.) na zaw ody 
spo rtow e , odczyty  i Akademję.

Koledzy! Liczymy na energiczne, sp ra w ­
ne, punktualne w ykonanie  powyższych 
4-ch zleceń, aby  „Dzień Pracow nika  U m y ­
s ło w e g o "  by ł godnym  w yrazem  naszego 
znaczenia w  społeczeństw ie i Państw ie  
Polskim.



Łuck i nasze w nim dzieje
(ć/. c. N r . W o ły ń s k ie g o )

Rzecz to  jes t  ogólnie znana i dow ie­
dziona, że i w najzdrow szego  n aw et czło­
wieka m ożna chorobę wmówić. K andy­
datem  na takiego chorego  jestem  właśnie 
ja... niestety...

O d  lat dwóch w m aw iają  w e mnie, że 
jestem  feljetonistą... gorzej nawet... k a ­
żą pisać. Bronię się p rzedtem , jak m ogę, 
(zarówno p rzed  pisaniem, jak i w m aw ia­
niem) ale... kto wie, jak tam  dalej będzie

Czy uda mi się w y trw ać?
Boć, proszę państw a! P rzedew szys t­

kiem, ażeby feljetony pisać, t rzeba być 
„urodzonym  fe lje tonistą" ,  a ja doskonale 
pam iętam , że przy urodzeniu  nic p o d o b ­
nego mi nie m ówiono. Po  drugie, ażeby 
pisać trzeba mieć tem aty , a tu  skąd  ich 
wziąć!? P raw dz iw y  feljetonistą wyjedzie 
sobie od  czasu do czasu do jakiejś ładnej 
a ciekawej miejscowości, tu  i tam  p o ­
patrzy, to  i o w o  podejrzy, z tym  i t a m ­
tym  pogaw ędzi i już tem a tó w  ma conie- 
miara. A ja?  pożal się Boże! Siedzę przy 
b iurku i czekam na now ą obniżkę p o b o ­
rów, a g d y  raz, jak ślepej kurze ziarno, 
trafił  mi się w yjazd, to  wiecie dokąd?., 
do Łucka.

M iasto to, jak zresztą i cały W ołyń , 
co w iem y z przepięknych opisów  kol. O- 
ssow skiego, Rom ańskiego  i innych w  n u ­
m erze w ołyńskim  „N aszych S praw " , zali­
cza się do najbajeczniejszych zakątków 
Rzeczypospolitej, to  też w przew idyw aniu  
praw dziw ej uczty artystycznej dla oka 
i ducha, w  stanie pew nej podniety  w sia­
d łem  do w agonu , m ającego  zawieźć nas, 
t. j. mnie, u rodzonego  skarbnika i kol. 
prezesa  do Łucka.

Zaraz, na dw orcu  jeszcze, uszykowali­
śm y  sobie w y g o d n e  spanie: ja na górze 
(jako P aw e ł)  a prezes na dole (jako G a ­
w e ł)  no... i spaliśmy całą d rogę , jak dwa 
aniołki. P rezes , copraw da, narzekał naza­
jutrz, że nie m ó g ł  spać noc całą, gdyż 
m u tu rk o t  kół przeszkadzał. Ja  tam  sp a ­
łem  doskonale... tu rko tu  kół zupełnie nie 
s łyszałem  (chrapanie prezesa zagłuszało).

Przyjechaliśm y nareszcie... N a dw orcu, 
m im o wczesnej godziny czekał już p re ­
zes tam te jszego  Koła w raz  z moim kolegą 
po fachu, skarbnikiem . Pow itan ie  by ło  
radosne, lecz krótkie: nie dano nam  się 
naw et rozejrzeć (w obaw ie  zapewne, b y ­
śm y  nie drapnęli z po w ro tem ) ,  lecz w sa ­
dzono w  au to  i zawieziono do p ierw szo­
rzędnego  („żymjne i czepłe w o d e "  w  każ­
dym  pokoju) hotelu.

Jaki kolosalny d a r  obserw acji czy in­
tuicji posiadają tutejsi mieszkańcy p rze­
konałem  się zaraz na wstępie. P an  d y ­
rek to r  hotelu, p o r t je r  i nu m ero w y  w  jed ­
nej osobie w idać od razu  domyślił się, że 
to  ja jestem  skarbnikiem  i d la tego  też 
przydzielił mi pokój ładniejszy niż p reze ­
sowi, co ja zresztą bez p ro testu , z w ro ­
dzoną sobie skrom nością przyją łem . Po 
umyciu się i zrobieniu na ładnych , w y p i­
liśmy o g ro m n ą  ilość kawusi i poszliśmy 
zwiedzić ruiny zamku łuckiego.

Więcej nic już nie zwiedzaliśmy, bo 
i co?..

Jak tu  jest m ało  m ieszkańców św iad ­
czyć może fakt, że trzy  osoby  stojące 
i rozmawiające na ulicy uw ażane są przez 
policję tutejszą za n iezam eldow any wiec, 
k tó ry  oczywiście jest natychm iast przez 
nią rozwiązywany.

Popo łudn iu  poszliśmy na ogó lne  ze­
branie, zw ołane z okazji naszego p rz y ­
jazdu. T u  dopiero  z treści p rzem ów ienia 
pow italnego, poraź  p ierw szy w  sw ojem  
życiu, dow iedzia łem  się, jaki to  ja jestem 
zacny, p raw y  (skąd się już dowiedzieli o 
moich przekonaniach politycznych?) i nie­
skazitelny skarbnik, że pracuję z takiem 
sam ozaparciem  już trzy  lata, że chociaż 
Sikorski też przez parę lat by ł  uw ażany 
za najidealniejszego skarbnika, to jednak 
m ów ca nie m a zamiaru  przeprow adzać  ja­
kichkolwiek analogji i t. d. Jednem  s ło ­
w em  zw rócono mi uw agę ,  że już na jw yż­
szy czas, abym  i ja zaczął ........  T o  mi
się już, copraw da, nie podobało .  Jak m oż­
na do tego  stopnia nie liczyć się z m oją 
indywidualnością i m oją inicjatywą co do 
term inu!

Po ukończeniu zebrania, g d y  nabrano  
już pewności, że do W arszaw y  w racam y 
— w  d ow ód  wdzięczności za tę m iłą  d e­
cyzję zaprow adzono  nas do bardzo  sy m ­
patycznego lokalu, k tó ry  nazyw a się t a ­
jemniczo i lakonicznie „K. I. P ."  Z ap y ­
tyw ałem  wszystkich pokolei, co by to o z ­
naczać m o g ło  — nikt nie um iał mi wy- 
tłomaczyć. Dopiero  później, jako że w 
tym  kierunku m am  zdolności n ieprze­
ciętne, zagadkę rozwiązałem . Oznacza to 
„K ażdy idzie pić".

Co się tam  w  tym  Kipie działo, o p o ­
wiem  chyba p rzy  następnej okazji. A b ę ­
dzie o czem pisać!..

Drżyjcie więc wszyscy, którzyście tam  
cośkolwiek nabroili!

M. K.



K O M U N I K A T Y
NOM INACJA ZASTĘPCY NACZELNE­

GO DYREKTORA
Pan M inister Skarbu  m ianow ał na s ta ­

nowisko zastępcy naczelnego dyrektora  
P. Z .U .  W. p. dr. M arjana  F i l i p k a ,  d o ­
tychczasow ego naczelnika w ydzia łu  w  m i­
nisterstw ie skarbu.

W  dn. 14 września  r.b. dr. M arjan  F i­
lipek ob ją ł  czynności służbow e.

DR. MARJAN FILIPEK

N ow om ianow any  zastępca naczelnego 
dy rek to ra  P. Z. U. W. dok tó r  p raw a  M ar­
jan Filipek u rodz ił  się w  1901 r. W  r. 
1916 w stępu je  do Legjonów . W  sze re ­
gach leg jonow ych od b y w a  całą kom pan- 
ję. Po  skończonej wojnie światow ej i po l­
sko - bolszewickiej w stępu je  do s łużby 
państw ow ej w  M inisterstwie Skarbu, gdzie 
w  krótkim  czasie dzięki w ybitnym  zdol­
nościom osiąga stanow isko  naczelnika w y ­
działu.

Czynności s łużbow e nie przeszkadzają 
dr. Filipkowi zająć się pracą społeczną. 
Z ajm uje  się b. gorliw ie organizacją  za­
w o d o w ą skarbow ców  — Stow arzyszeniem  
U rzędników  Skarbow ych (S. U. S.), k tóra 
o d  kilku lat o b d a rza  G o najwyższą g o d ­
nością — prezesa  S tow arzyszenia M an ­
dat ten p. dr. Filipek piastuje dotychczas.

Dr. Filipek należał do  najczynniejszych 
działaczy Z jednoczenia Zrzeszeń i S to ­
w arzyszeń U rzędników  P ań s tw o w y ch " ,  w  
k tó rem  za jm ow ał o d  szeregu  lat s tan o ­
w isko Prezesa.

Pozatem  dr. Filipek zasiada o d  paru  lat 
w  Zarządzie G łó w n n y m  Związku Legjo- 
nistów.

W IZYTA PRZEDSTAW ICIELI 
ZW IĄZKU U P. Z-CY  

NACZELNEGO DYREKTORA

W  dniu objęcia czynności służbow ych 
przez p. d ra  M arjana  Filipka P rezyd jum  
Związku w raz  z P rezyd jum  Kasy W z a ­
jemnej P om ocy  Związku o raz  redak to rem  
„N aszych S p raw "  zgłosiło  się do niego 
celem przedstaw ienia  się.

P o  pow itaniu  się zabrał  g ło s  prezes 
Związku kol. G rygo ła jty s ,  k tó ry  w  k ró t ­
kich s łow ach  scharak teryzow ał naszą o rg a ­
nizację i jej działalność, podkreślił  b. t r u d ­
ne położenie m ater ja lne  szerokich mas 
pracow ników  Z ak ładu  i w yraził nadzieję, 
że p. zastępca naczelnego dyrek to ra , jako

znający doskonale bolączki pracownicze 
z ty tu łu  swej pracy społecznej, u s to su n ­
kuje się życzliwie do po trzeb  personelu  
P. Z. U. W.

N a powyższe przem ów ienie o d p o w ie ­
dział k ró tko  p. zastępca naczelnego dy ­
rektora.

Dr. Filipek potw ierdz ił,  że warunki b y ­
tu  sfery urzędniczej są m u istotnie dosko­
nale znane z jego  dotychczasowej pracy 
społecznej i oświadczył, że do potrzeb  
personelu  P. Z. U. W. ustosunkuje  się p rzy ­
chylnie.

ZASIŁEK
K atastrofalna sytuacja m ater ja lna  p e r ­

sonelu P. Z. U. W. i liczne listy Z arzą­
dó w  Kół i poszczególnych ko legów  p rzed ­
stawiające krytyczne położenie o g ó łu  zm u­
sza Związek do nieustannych zabiegów  o 
uzyskanie pom ocy ze s trony  Instytucji. 
Doychczasow e s tarania Związku o w y p ła ­
tę zasiłku nie zosta ły  uwieńczone p o w o ­
dzeniem, przedew szystkiem  z pow o d u  s y ­
tuacji finansowej Z akładu.

Ostatnio  Związek ponow nie w ystąp ił  do 
p. Naczelnego D yrek to ra  z p rośbą o za­
rządzenie w y p ła ty  zasiłku. O decyzji p. 
Nacz. D yrek to ra  w ydany  zostanie k o m u ­
nikat.

OBNIŻENIE RAT POŻYCZEK  
W  INSTYTUCJI

W  związku z obniżką po b o ró w  Z w ią­
zek w ystąp ił  do pana naczelnego d y rek to ­
ra z p rośbą  o  obniżenie życzącym sobie 
teg o  kolegom  rat zaliczek na uposażenie 
pobranych  w  Instytucji. O decyzji p. n a ­
czelnego d y rek to ra  Z arządy  Kół zostaną 
zaw iadom ione kom unikatem .

CZYNSZE W  DOM ACH  
MIESZKALNYCH P .Z .U .W .

O gólne obniżenie kom ornego , jakie o b : 
serw u jem y  w  dom ach niepodlegających 
działaniu u s taw y  o ochronie lokatorów , 
oraz  znacznie zmiejszona zdolność p ła t ­
nicza mieszkańców do m ó w  P. Z. U. W. 
zm usiła Związek do wystąpienia  o  rew i­
zję czynszów w  nieruchom ościach Z ak ła ­
du, zamieszkałych przez pracow ników . 
Spraw a ta  by ła  poruszona  jeszcze w  
czerwcu. Obecnie odpow iednie  badania i 
obliczenia są na ukończeniu i w  n ied łu ­
gim czasie spodziew ać się m ożna o d p o ­
wiedniej decyzji.



SPRAW A PRZYJĘCIA  
B. W OJSKOW YCH

Jak kom unikow aliśm y w  poprzednim  
num erze „N aszych S p raw "  p. Naczelny 
D yrek to r  w  czasie konferencji z p rzeds ta ­
wicielami Związku przyrzekł w  miarę 
możności zatrudnić tych b. pracow ników  
Z akładu , którzy naskutek pow ołania  ich 
do czynnej s łużby  w ojskow ej zmuszeni 
byli opuścić za jm ow ane w  P. Z. U. W. s ta ­
nowiska.

W obec  tego ,  że do dnia dzisiejszego 
żaden  z tych kandyda tów  nie został p rzy ­
jęty, a jednocześnie Z ak ład  angażuje inne 
osoby, Z arząd  G łó w n y  Związku zwrócił 
się do p. Naczelnego D yrek to ra  z p rzed ­
stawieniem tego  nienorm alnego stanu rze­
czy i p rosił  by  zgodnie z daną obietnicą 
zatrudnił tych b. pracow ników  Z akładu, 
k tó ry  z pow odu  spełnienia zaszczytnego 
obow iązku obyw ate lsk iego  utracili pracę.

W PISY SZKOLNE

U chw alona przez Sejm w  m arcu r. b. 
us taw a o ustro ju  szkolnnictwa zmienia ca ł­
kowicie dotychczasow y ustró j szkoły ś re d ­
niej. Obecnie istniejące 8 -mio klasowe g im ­
nazja będą zastąpione przez g im nazjum
4-o klasowe (odpow iadające mniej więcej 
III, IV, V i VI klasie) i 2-letnie liceum 
(obecnie VII i VIII). Klasy e lem entarna i 
w stępna  (istniejące w  pryw atnych  szko­
łach) oraz I i II klasa g im nazjum  będą 
zastąpione przez szkoły powszechne.

W prow adzen ie  w  życie n o w eg o  ustroju  
szkolnictwa rozpoczyna się już z począt­
kiem bieżącego roku szkolnego przez 
w strzym anie  przy jm ow ania  kandyda tów  do 
pierwszej klasy g im nazjów  państwow ych.

W  związku z tem  wynikła kwestja 
zw ro tu  w pisów  szkolnych za dzieci p ra ­
cow ników P. Z. U. W. uczęszczających do 
I klasy g im nazjów  pryw atnych , gdzie I 
klasa jeszcze w  roku bieżącym przejścio­
w o  istnieje.

W obec  w strzym ania  w yp ła ty  zw rotu  
w pisów  szkolnych za dzieci uczęszczające 
do I-ej klasy Zarząd  G łó w n y  Związku 
poczynił odpow iednie kroki zmierzające 
do utrzym ania  w  roku bież. teg o  św iad ­
czenia Zakładu.

AM BULATORJUM  KASY CHORYCH  
W  W ARSZAW IE

Na początku roku bieżącego Kasa C h o ­
rych w  W arszaw ie zlikwidowała w szyst­
kie am bula to rja  w  śródmieściu, o tw ie ra ­
jąc jedno now e am bula to r jum  w  g m a ­
chu Z. U. P. U. przy ul. Czerniakowskiej. 
A m bulatorjum  to dostępne jest tylko dla 
p racow ników  um ysłow ych  ubezpieczonych 
w  Z. U. P. U. Pracownicy etatowi P. Z. 
U. W ., Banku G ospodars tw a  K ra jow ego  
i P ań s tw o w eg o  M onopolu  S piry tusow ego 
jako nieubezpieczeni w  Z. U. P. U. nie 
m ogą dotychczas korzystać z am b u la to r­
jum, co w obec likwidacji wszystkich am- 
bu la to r jów  śródmiejskich pozbaw ia ich w 
praktyce możności korzystania z opieki 
lekarskiej Kasy Chorych.

D łu g o trw a łe  zabiegi zarów no naszego 
Związku jak i Unji Zw iązków Z aw o d o ­
wych Pracow ników  U m ysłow ych  nie o d ­
niosły dotychczas pozy tyw nego  rezultatu. 
T em niem niej Związek nie zaniechał dal­
szych starań  i istnieje nadzieja, że a m b u ­
latorjum  przy  ul. Czerniakowskiej będzie 
dla p racow ników  Z ak iadu  udostępnione.

REGULARNE W PŁACANIE SKŁADEK
„W A LN Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  U- 

P O W A Ż N IA  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
Z W IĄ Z K U  I Z A R Z Ą D  K. W . P. DO 
W S T R Z Y M A N IA  W SZ E L K IC H  ŚW IA D ­
CZEŃ  NA R Z E C Z  C Z Ł O N K Ó W  T Y C H  
KÓŁ, K TÓ R E N IE  P R Z E K A Z U JĄ  T E R ­
M IN O W O  S K Ł A D E K  C Z Ł O N K O W ­
SKICH D O Z A R Z Ą D U  G Ł .“

T ak brzmi u c h w a ł a  tegorocznego  
Zjazdu.

P om im o tej w yraźnej uchw ały  Z arzą­
dy niektórych Kół nie przekazały  do tych­
czas Zarz. Gł. sk ładek  za miesiące czer­
wiec, lipiec i sierpień.

Z arząd  G łó w n y  Związku z upraw nień , 
nadanych m u przez Zjazd, dotychczas nie 
korzysta ł  i p rag n ą łb y  uniknąć tego  i w 
przyszłości, to  też Z arządy  Kół proszone 
są, ażeby do dnia 15 października r. b. 
w y tw orzone  zaległości u regu low ały .

W s z y s c y  

w  szeregi  
Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h



„DZIEŃ PRACOW NIKA  
UM YSŁO W EGO 44

Akcja konsolidacyjna ruchu p racow ni­
ków  muysłowiych, uwieńczona pow staniem  
„Unji P racow ników  U m y sło w y ch 44 i C en ­
tralnej Rady pracowniczej, wchodzi ob ec ­
nie w  drugi etap, k tó rego  celem jest 
zjednanie dla organizacji zawodow ych, cho­
dzących luzem. W  tym  celu Rada O k rę ­
gow a Unji w  W arszaw ie  organizuje 25 
w rześnia r.b. wielki dzień p ropangandy  
pod  nazwą „Dzień Pracow nika U m y s ło ­
w e g o 44. Tydzień' poprzedzający „Dzień 
P racow nika44 w ype łn iony  będzie p ro p a ­
gandą  w ew nątrz  Związków  w postaci o d ­
czytów, zebrań agitacyjnych i t. p. zaś 
25 września  zorganizow ane zostaną zaw o­
dy spo rtow e  na boiskach i przystaniach 
Związków, odczyty publiczne i akadem ja. 
Z okazji dnia w ydane  zostaną b roszury  
om aw iające cele ruchu zaw odow ego ' p ra ­
cow ników um ysłow ych , ulotki, afisze i t.p.

Naczelnem has łem  „Dnia Pracow nika 
U m y s ło w eg o 44 m a być has ło :  „w szys­
cy w  szeregi Z w iązków  Z aw o d o w y ch 44 
i żądanie obniżki cn.

Przedsięwzięcie to budzi duże zainte­
resow anie w  szeregach  pracowniczych.

STRAJK PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH

Pracownicy M -tu m. W arszaw y, d o ­
prow adzen i do ostateczności trw ającem  
już od szeregu  miesięcy zaleganiem M a­
g is tra tu  z w y p ła tą  bieżących poborów , 
jak również ciągłem  n iedotrzym yw aniem  
zobowiązań co do likwidacji tych zale­
głości, rozpoczęli w  dn. 26 sierpnia o g ó l ­
ną akcję strajkow ą.

Strajk miał p rzeb ieg  im ponujący i w y ­
kazał zdecydow aną i jednolitą postaw ę 
o g ó łu  pracowników.

Na prowincji akcja p racow ników  w a r ­
szawskich z n a l a z ł a  żyw y oddźwięk. 
Organizacje  pracow ników  sam orządu  m iej­
skiego z K rakowa, Lwowa, Katowic, Ł o ­
dzi, Poznania i B ia łegostoku  nades ła ły  
do p rezyd jum  M iędzyzwiązkowej Komisji 
depesze, w yrażające  solidarność z p raco w ­
nikami sam orządow ym i w  W arszaw ie  i 
w yrażając  go tow ość poparcia  akcji przez 
strajk  na swych terenach.

W  w yniku tej akcji o d b y ła  się konfe­
rencja przedstawicieli Międzyzw. Kom. 
z M ag. m. Warszawiy i w  związku z ka- 
tegorycznem  zapewnieniem  przedstaw icie­

li M agis tra tu , że zaległości zostaną cał­
kowicie zlikwidowane w  czasie najbliż­
szym, stra jk  został przerw any.

RADY OKRĘGOW E UNJI

O rganizow anie  Rad O kręgow ych  Unji 
Związków  Z aw odow ych  Prac. Um. p o ­
stępuje szybko.

W  ostatnich czasach u tw orzona  została  
m. in. Rada O k ręg o w a  w  Poznaniu, k tóra  
reprezentu je  obecnie circa 60 związków 
zaw odow ych, wzgl. kół lokalnych z o g ó l­
ną liczbą oko ło  8 .000  zorganizow anych 
p racow ników  um ysłow ych.

Na inauguracyjnem  posiedzeniu Rady 
O kręgow ej obecny na zebraniu viceprezes 
R ady Naczelnej W. Szczepański obszerniej 
om ów ił p ro jek t kodeksu cywilnego, o p ra ­
cow any przez Komisję Kodyfikacyjną, 
k tóry  to  p ro jek t  wielkie oburzenie w śród  
delegatów  w y w o ła ł,  gdyż burzy  całe d o ­
tychczasowe u s taw o d aw stw o  p racy  i o d ­
biera p raw a, przyznane już pracow nikom  
nietylko w us taw odaw stw ie  polskiem, lecz 
naw et w  ustaw odaw stw ie  zaborczem z 
p rzed  laty stu. W  konsekwencji uchw alo­
no jednogłośn ie  następującą rezolucję:

„R ada O k ręg o w a  Unji Zw. Zaw. Prac. 
U m ysł,  na woj. Poznańskie i Pom orsk ie , 
rozw ażyw szy przepisy, dotyczące um ow y 
o pracę w  projekcie przysz łego  polskiego 
kodeksu  cywilnego, s tw ierdza, że p ro jek t 
ten  uwstecznia zasady polskiego p raw a 
pracy i w  istocie sw ej uzależnia ca łko­
wicie pracownika o d  pracodawcy.

Rada O k ręg o w a  stwierdza, iż p ro jek t 
ten nie może być przy ję tym  przez świat 
p racy i do m ag a  się takiej jego  redakcji, 
k tó raby  odp o w iad a ła  obecnym  stosunkom  
społecznym  a przedew szystk iem  nie usz­
czuplała nabytych p ra w  p racow ników 44.

Również w  Łodzi p o w sta ła  Rada O k rę ­
gow a, k tó ra  rozpoczęła sw ą działalność 
od  u tw orzenia  kom ite tu  pom ocy  b ez ro ­
bo tnym  pracow nikom  um ysłow ym .

Kom itet prow adzić będzie akcję p o m o ­
cy bez robo tnym  rów nolegle  z w o jew ó d z­
kim społecznym  kom ite tem , jednak  we 
w łasn y m  zakresie, co niewątpliwie będzie 
znaczniej korzystniejsze dla sp raw nego  
funkcjonow ania pom ocy, jak i pozosta ją ­
cych bez pracy p racow ników  um ysłow ych.

W e d łu g  p ro jek tu  R ady O kręgow ej Unji 
w  Łodzi pom oc niesiona będzie przez p o ­
szczególne związki w chodzące w  sk ład  
Unji. Część ś ro d k ó w  na p row adzen ie  akcji

Z e  ś w i a t a  p r a c y



pokryw ać będą związki, część zaś szcze­
gólnie w naturze przydzielana będzie przez 
Radę O kręgow ą.

M iejm y nadzieję, że dalsza organizacja  
Rad O kręgow ych  raźnie posuw ać się będzie 
nadal i że w  pracach tych niepośledni u- 
dział wezm ą członkowie naszego Związku.

KW EST JA POKRYCIA DEFICYTU  
w Z. U. P. U.

W icem ister opieki społecznej, p. Roż­
nowski, p rzyją ł przedstawicieli Unji P r a ­
cowników U m ysłow ych , którzy dali w y ­
raz zaniepokojeniu sfer pracowniczych z 
p o w odu  zamierzonej podwyżki składek  
przy  jednoczesnem  obniżeniu zasiłków dla 
bezrobotnych.

Przedstawiciele pracow ników  dom agali

się ustalenia pom ocy ze s tro n y  państw a, 
z jakiej korzysta  fundusz bezrobocia p ra ­
cowników fizycznych i pom ocy działu e- 
m ery ta lnego  pracow ników  um ysłow ych , 
k tóry  posiada znaczne rezerwy, co p o zw o ­
liłoby zmniejszyć zamierzone obciążenie.

P. w iceminister Rożnowski wskazał, 
że w  obecnych w arunkach  pom oc ze s t ro ­
ny państw a niemożliwa jest i że fundusz 
bezrobocia pracow ników  um ysłow ych  te- 
mi, czy innemi środkam i, musi zapewnić 
sobie rów now agę  finansową. U chw ały  za­
pad łe  w  związku Z. U. P. U. będą przez 
rząd rozważane. W  odpow iednim  czasie 
wystąpi rząd do w ładz  ustawodaw czych 
z wnioskam i natu ry  przejściowej dla o- 
siągnięcia rów now agi w  dziale b raku  p ra ­
cy pracow ników  um ysłow ych.

N a s z e  b
ZASIŁEK

Nie trzeba tego  zatajać, bo to  chyba 
i Redakcji jest w iadom e — że po o trzy ­
maniu num eru  każdy z czytelników z naj- 
większem zaciekawieniem narzuca się na 
„dział u rzędow y" .

M ogą być w  num erze bardzo  ciekawe, 
pow ażne i aktualne ar ty k u ły  i — trzeba 
to przyznać — n aw et  ostatnie num ery , 
tak ubogie  co do form y, — są bogate  
w  treść, jednak nas najbardziej interesuje 
to, co najwięcej boli — a na  p ierw szym  
planie — zasiłek.

A o  tych naszych nadziejach nie pisze 
się nic, lub gorzej — pisze się, że nic.

D okądże to  tak będzie?
I dlaczego tak jes t?
Pisze w  ostatnim num erze, korespo- 

den t z Lublina, że w1 innych instytucjach 
podobnych  płacą. A płacą — i to  w ię­
cej, niż nam  za najlepszych czasów. U nas 
zaś — kryzys! N iem a z czego!

T ru d n o  zrozumieć czemu to  w  p rze ­
szłym  roku b y ło  z czego? W szak w tedy  
brnęliśm y w  długi. Czy dziś, g dy  sp łacono 
dotychczas już 1 0 .0 00 .000  zaległych pogo- 
rzeli, sytuacja jest gorsza  niż wówczas, kie­
dy zaległości te tw orzy ły  się ? Że jeszcze są 
zaległości — tru d n o  — nie m ożna w  cią­
gu  jednego, w yją tkow o ciężkiego roku, 
zlikwidować wszystkich zaległości z lat 
ubiegłych. A już tem bardzie j chyba nie 
m ożna do teg o  dążyć kosztem tak już 
nadszarpn ię tego  funduszu 2 0 % -e g o ,  k tó ­
ry  jest jedyną nadzieją jakiego — takiego 
podreparow an ia  nędzy pracowników.

o 1 ą c z k i
C hyba te pog lądy  podzielają wszyscy. 

Może przytoczone a rg u m en ty  zechce Z a ­
rząd przy  okazji wykorzystać.

DO W O DY UBEZPIECZENIOW E

Przed  niedaw nym  czasem spad ła  na 
nas now a niespodzianka .„oszczędnościo­
w a " .  K redyty  na akordow e pisanie do ­
w o d ó w  ubezpieczeniowych zosta ły  cof­
nięte. P race  te przerzucono na techników 
szacunkowych.

Oznacza to, kró tko  mówiąc, że odnośne 
ciężary muszą ponieść pracownicy.

W iadom o bow iem , że przy  w ym aga- 
nem  od techników  m inim um  już do tąd  
nie mogli oni podo łać  pracy. Pracując 
nie po 7, a p o  10 — 12 godzin na dobę, 
trzeba było , chcąc odrobić  sw oje mini­
m um , zaprzęgać do pracy nad  w ykazam i 
żonę, lub innego członka rodziny, a kto 
nie miał, m usiał ze swfojej kieszeni o p ła ­
cać pracownika, sporządzającego  wykazy.

T e raz  doszły  jeszcze dow ody  ubezp ie­
czeniowe. Jasne, że t rzeba  będzie do tego  
tem bardzie j  kogoś zaangażow ać i o p ła ­
cać na w łasne  pieniądze.

A skąd  je b rać?  Czy nikt się nad  
tern nie za tsanow ił?  Instytucja jest w  cięż- 
kiem położeniu  i nie m oże za to  płacić, 
a technik szacunkowy musi to  zrobić ze 
swej X kategorji.

M am  jednak  nadzieję, że ten  haracz 
będzie z nas zdjęty. W szyscy p ok ładam y 
wielkie nadzieje, że Z arząd  G łó w n y  p o ­
czyni s tarania o przyw rócenie  tych k re ­
dytów.



R  R O N I R  A
fZ ŻYCIA KOŁA ŁÓDZKIEGO

„Jedziem y nad  polskie m orze  — do 
G  d y n i“  —

— tak powiedzieli sobie n iektórzy z 
c z ł o n k ó w  Z arządu  Koła naszego, 
na kilka dni p rzed  Z jazdem  „ leg u n ó w “ . 
Skorzystam y z okazji tan iego  przejazdu  
koleją, zobaczym y je, te d rog ie  i p o k o ­
chane przez wszystkich nasze wybrzeże, 
nasz w łasn y  p o r t  — G dynię  i wiele in­
nych ciekawych rzeczy.

Rzucona myśl zrealizow ała się szybko; 
na listę wycieczkowiczów w pisało  się 30 
osób  — koleżanek i kolegów. Z brakiem  
gotów ki nie liczył się nikt, wszak od  t e ­
go jest Związek z Kasą W zajem nej P o ­
mocy, — niech nam  pożyczą, oddam y 
w  kilku d robnych  ratach, ale nadarzającej 
się okazji zetknięcia się duchem  i ciałem 
z naszem M o r z e m  nie przepuścimy.

Z arząd  Kasy W zajem nej P om ocy  p rzy ­
chylił się do naszej p rośby  o  pożyczkę 
nadzwyczajną dla Z arządu  Koła, w ypad ło  
po 20 złotych na „ tw a rz“  i 13-go s ierp ­
nia o godzinie 19-ej m arsz  w  drogę . N a­
s tró j  i h u m o r pan o w ał wyśmienity , szcze­
gólnie Koleżanki by ły  mile poddenerw o- 
wane, toż to  przecież radość niebylejaka, 
za kilkanaście godzin zobaczymy, uca łu je­
m y i o d d am y  się choć na chwilę n a jd roż­
szem u naszem u w ybrzeżu  morskiem u.

W reszcie  przyjazd na miejsce, p rze ­
m arsz  przez miasto w kolumnie czw órko­
wej, tak  po w ojskow em u, na Kamienną 
G órę , gdzie „fasunek“  żołnierski, taki 
świąteczny — w  postaci „ lu ry“  czarnej, 
ale gorącej, ćwierć m etra  k iełbasy i p o ­
ważnej bułki, wszystkim  wyśmienicie sm a ­
kował. P o tem  plaża, kąpiel, imprezy, n a ­
bożeństw o ,wycieczki na zwiedzenie p o r ­
tu  i na Hel, s łow em  tyle now ych dla 
wszystkich i bardzo  miłych imprez, że 
t ru d n o  jest je wyliczyć, a już zrozumieć 
i odczuć to  już chyba tylko w tedy , jak się 
sam em u doświadczy.

Sm utek ogarn ia ł  nas wszystkich w sk u ­
tek zbliżającego się te rm inu  wyjazdu, lecz 
nie by ło  na to  rady  i choć z żalem w iel­
kim dnia nas tępnego  opuszczaliśmy G d y ­
nię, to  jednakże wynosiliśm y z sobą  tyle 
czaru i m iłych w spom nień  i co na jw aż­
niejsze — duszą dane m orzu  naszem u 
przyrzeczenie, że dla n iego i w  przyszłym  
roku dopuścim y się zd rady  w  stosunku 
do  dymiącej Łodzi i znów  Je  odw iedz i­
my, do  czego — m am y nadzieję — Ka­
sa W zajem nej P om ocy  znów nam  do p o ­
może.

* *

W  związku z przeniesieniem z Łodzi 
do  W arszaw y  P ana  W ito lda  B u k o w ­
s k i e g o  Inspektora W ojew ódzk iego  tu ­
te jszego  Inspektoratu , w  dniu 8 września 
Z arząd  Koła Łódzkiego złożył M u poże­
gnalną wizytę, życząc miłej i owocnej 
pracy na nowej placówce w  W arszaw skim  
Inspektoracie W ojew ódzkim .

Zarząd  Koła złożył p. D yrek to row i p o ­
dziękowanie za przychylne Jego  ustosun- 
w anie się do sp raw  Związku naszego oraz 
in teresów  poszczególnych pracow ników , 
w skutek  czego o d  ca łego  sze regu  lat Z a ­
rząd Koła nie napo tykał  poważniejszych 
przeszkód w  realizacji swoich poczynań.

*

* *
W  dniu 13-ym w rześnia r.b. Zarząd 

Koła został przy ję ty  przez nowom iano- 
w anego  Inspektora W ojew ódzk iego  P. Z. 
U. W . w  Łodzi p. A ntoniego R e m i ­
s z e w s k i e g o ,  k tó rem u  przedstaw ił się.

W  trakcie konferencji Pan  Inspektor 
W ojew ódzk i przyrzekł przychylnie t rak to ­
wać wszelkie słuszne spraw y, dotyczące 
akcji Związku, Zarząd  Koła zaś o św iad ­
czył, że dążyć będzie do u trzym ania  h a r ­
monijnej w spó łpracy ,  mającej na celu za­
rów no  do b ro  Instytucji, jak i sam ych p ra ­
cowników.

Należy podkreślić, że o so b a  nowomia- 
now anego  Pana  Inspektora W ojew ódzk ie ­
go na teren ie  w o jew ództw a  łódzkiego jest 
znana, jak również znane są Jego  prace 
społeczne w  czasie okupacji niemieckiej 
oraz  w  okresie późniejszym na terenie 
sam orządu , k iedy p. Remiszewski pełnił 
u rząd  s ta ros ty  na pow ia t  łódzki, P rezesa  
R ady  Miejskiej m. Łodzi, a następnie wo- 
jeow ody  w  Lublinie.

O popularności o so b y  p. Inspektora 
Rem iszewskiego na tu tejszym  terenie 
światczy najlepszy fakt, złożenia przez u- 
rzędników  sam orządow ych  w Łodzi pow i­
ta lnego  życzenia na skutek spotkania G o 
znów na w spólnym  terenie.

Z KOŁA NOW OGRODZKIEGO

O d lat sze regu  w  Kole naszem  nic się 
nie zmieniło. Zaw sze ta  sam a cisza i sp o ­
kój (oczywiście poza kwestjam i, związa- 
nemi z Kasą Koleżeńską* no  i z p ieniędz­
mi w ogóle) .  Zebrania  od b y w a  ją. się rzad ­
ko i z wielkim t ru d em  dochodzą do 
skutku z uw agi na nieliczne g ro n o  tych 
członków, k tórzy  za swój św ięty  o b o w ią ­
zek poczytują bytność na każdem  zeb ra ­
niu. Zazwyczaj wyznaczane są dw a te rm i­
ny, jeden  w  pó ł godziny po d rug im  (ten



drugi jako ostateczny). Ze zdziwieniem 
stw ierdziłem  fakt, że naw et członkowie 
Zarządu  Koła, zjawiwszy się po upływ ie 
drug iego  term inu  uważają, że są całkiem 
w  porządku.

U ważam , że przynajm niej już Zarząd 
Koła powinien być obecny  w  komplecie 
w  p ierw szym  terminie.

Z żalem należy stw ierdzić również n ie­
zbyt duże zainteresowanie o g ó łu  dla sp raw  
Koła, k tóre  mają być om aw iane na p o ­
rządku dziennym.

O to np. wyznaczone było  N adzw yczaj­
ne W alne Z ebranie członków Koła na 
dzień 3. IX. 1932 r.

Porządek  dzienny opiewał, że u s łyszy­
m y spraw ozdanie  Z arządu  Koła i Komisji 
Rewizyjnej, że dokonam y w yboru  now ego 
Zarządu , a w wolnych wnioskach podeba- 
tu jem y  nad pojęciem etyki koleżeńskiej 
opiera jąc się na filozoficznych w yw odach 
jednego  z byłych naszych kolegów , k tóry 
dał im ujście w  skardze swej, złożonej 
do Z arządu  G łów nego , a skierow anej 
przeciwko Zarządow i Koła.

Na zebranie p rzyby ło  aż 13 członków, 
w tej liczbie ustępujący Zarząd  w  k o m ­
plecie. O becny był naw et jeden członek 
Komisji Rewizyjnnej.

Z punktu zg łoszono wniosek o  w yzna­
czenie zebrania na inny term in z uwagi 
na nieznaczną ilość obecnych.

W niosek ten większością uchwalono.
U stępujący Z arząd  kategorycznie w ó w ­

czas oświadczył, że m anda tów  swych się 
zrzeka i że czynności swych spełniać nie 
będzie, a wszelkie sp raw y  — w obec  nie- 
dojścia do skutku w y b o ró w  now ego  Z a ­
rządu — przekaże zastępcom członków 
Zarządu. Obowiązki prezesa Koła ob ją ł  
kol. W itkowski M ieczysław, skarbnika — 
kol. Wilczewski Leon. Kol. Rudko Panta- 
leon, dotychczasow y sekretarz  Koła, zg o ­
dził się nadal piastow ać swój mandat.

Niewątpliwie fakt pow yższy w płynie  na 
zwiększenie frekwencji na następnem  Wal- 
nem Z e b r a n iu /N a p is z e m y  o  tem  do n a ­
stępnego  num eru.

Z KOŁA WOŁYŃSKIEGO

W  dniu 27 sierpnia przybyli do nas d e ­
legaci Z arządu  G łów nego  w  osobach  P r e ­
zesa kol. G ry g o ła jty sa  i Skarbnika kol. 
Konarskiego.

Nie będę tu  porusza ł zagadnień n a tu ry  
m oralnej, bo  nie ulega kwestji, że b ez­
pośrednie  zetknięcie się osób kierujących 
z o g ó łem  podnosi ducha i zacieśnia w ę ­
zły, k tóre  nas łączą w e wspólnych celach. 
Ze mili nam  byli Goście, tego  dow odem  
by ło  powitalne przem ów ienie P rezesa  Ko­

ła  na W alnem  Z ebraniu  i d ług ie  oklaski 
zebranych.

Dla nas przyjazd delega tów  miał jesz­
cze .inne, istotniejsze znaczenie, bo  było  
wiele kwestji, k tó re  należało załatwić, o- 
mówić, lub wyjaśnić.

Z w ołane  przez  Zarząd  Koła W alne Z e ­
branie Członków , a p rzed tem  i posiedze­
nie p lenarne Z arządu  Koła, na których b y ­
li obecni delegaci, w yjaśn iło  wiele rzeczy, 
co do których istniały inne poglądy, n a ­
w et w śród  członków Koła.

Na posiedzeniu Z arządu  Koła o m aw ia ­
no przyczyny istniejących tarć  w śró d  p ra ­
cowników biura Inspektoratu  W o jew ó d z­
kiego i środki zmierzające do usunięcia 
ich.

Na W alnem  Zebraniu , na k tóre  p rzy­
było 44 członków, również poruszono 
przyczyny istniejącego zła, przyczem w 
imieniu Z arządu  Koła kol. Lew kowski za­
chęcał zebranych do w ypow iadania  krytyki 
i zarzu tów  po d  adresem  Zarządu , lub 
Prezesa  Koła.

G dy  wszelkie naw oływ ania  pozosta ły  
bezskuteczne, kol. Lewkowski scha rak te ­
ryzow ał istniejące stosunki, k tóre nie p o ­
zwalają na norm alną pracę i w obec tego , 
że nikt zarzu tów  nie czyni, należałoby 
przypuszczać, że kierow nictw o Koła i je ­
go działalność są dobre . Poniew aż jed ­
nak wie, że działalność ta jest k ry tyko­
w ana, jako  odpowiedzia lny kierow nik Ko­
ła, uważa za obowiązek postaw ić kwestję 
zaufania dla P rezesa  Koła, gdyż tylko 
w  ten  sposób  możliwe będzie przekonanie 
się, czy obecne tarcia są winą k ierow nic­
tw a Koła, czego zebrani widocznie nie 
chcą wyraźnie w ypowiedzieć, lub też tylko 
sprytnych jednostek , k tó re  dla własnych, 
im tylko w iadom ych celów, stara ją  się w y ­
w oływ ać  fe rm ent i jednych przeciwko 
drug im  nastawiać.

W  wyniku ta jnego  g łosow an ia  k a r tk a ­
mi, w których  s łow a  „ tak “  lub „n ie“ 
m iały  oznaczać zaufanie, lub nie dla p re ­
zesa kol. Lew kow skiego, zaledwie 5 k a r ­
tek na 44 zaw iera ło  w yraz  „nie“ .

Z tego  wynika, że nie Zarząd, nie P r e ­
zes Koła, nie og ó ł  jes t  przyczyną zła, lecz 
jednostki, k tó re  nie m ogąc  w  organizacji 
p rzeprow adzić  swoich może zbyt ego i­
stycznych celów, przez intrygi i szkodę 
innych, chcieliby wyciągnąć niezasłużone 
korzyści.

N a zakończenie pracow itego  dnia, o d ­
by ła  się w  salach Klubu Inteligencji P r a ­
cującej w spólna koleżeńska kolacja, w  cza­
sie k tórej często w iw atow ano  na cześć m i­
łych Gości.



N a s z a  r o d z i n  
Ci, c o  odeszli

S .p . JA N -M IK O ŁA J M A J C H E R S K I

I znów  śm ierć n ieub łagana  w y d a r ła  
z naszego szeregu  jednego  z najbardziej 
cenionych i powszechną sym patją  cieszą­
cych się kolegów.

W  dniu 20 czerwca r.b. zm arł  nagle 
w  W arszaw ie  ś. p. Jan-M ikołaj Majcherski 
Starszy R eferent Inspektoratu  W o jew ó d z­
kiego.

S. p. Kolega M ajcherski w stąp ił do n a ­
szej Instytucji w  dniu 9 lipca 1917 r. 
P racę sw ą rozpoczął w  biurze taksa to ra  
na  pow. P iotrkow ski,  skąd w  roku  1919 
przeniesiony został na stanow isko pom. 
taksa to ra  pow. M iechowskiego, a nas tęp ­
nie pom. taksa to ra  pow. P iotrkowskiego.

N a apel R ady  O b ro n y  P ańs tw a  w  dniu 
19 sierpnia 1920 r. ś. p. Kol. M ajcherski 
w stępu je  do sze regów  Armji. P o  wyjściu 
z w ojska w raca do czynności urzędow ych. 
Z dniem 1 lu tego 1921, zgodnie z p o d a ­
niem zostaje zwolniony z za jm ow anego  
s tanowiska w  naszej Instytucji.

W  dniu 1 stycznia 1926 r. zostaje p o ­
nownie przy ję ty  w  charak terze p raco w ­
nika ko n trak to w eg o  Dz. I. Z dniem 1 m a ­
ja 1928 r. m ianow any  referen tem  w  D y­
rekcji P rzym usow ych  Ubezpieczeń od  o g ­
nia —■ pozostaje  na tem  stanow isku  do 1 
czerwca 1931 r. — od tej da ty  przeniesio­
ny do Biura Inspektora  W ojew ódzk iego  
w  W arszaw ie  pełni obowiązki Kierownika 
R eferatu  Technicznego. Na tem  s tanow i­
sku zasta ła  G o  śmierć.

Dłuższa choroba serca s ta ła  się p rzy­
czyną nieoczekiwanej ka tastro fy ; nieocze­
kiwanej, bow iem  jeszcze w  dniu śmierci 
ś. p. Kol. M ajcherski pełn ił czynności s łu ż ­
bo w e w  biurze. Z m ar ł  więc nieom al na 
posterunku , pozostaw iając po sobie szcze­
ry  żal i pamięć uczynnego, zacnego serca 
i p raw eg o  charakteru .

P o g rzeb  o d b y ł  się w  dniu 23 czerwca 
r. b. przy  bardzo  licznym udziale ko legów  
oraz  W ład z  Z ak ładu  i Związku.

Cześć Jego  pamięci!

OSOBISTE
W  ostatnich czasach w  Kole nowo- 

gfodzk iem  w ybuch ła  sw ego  rodzaju  epi- 
dem ja, k tó ra  p och łonę ła  kilka ofiar:

O to  w  lipcu r.b. kol. K wasowiec W a ­
cław  zaw arł  związek małżeński z p. B ro­
nisław ą Jaculewiczówną.

W  sierpniu wkroczył w  jeg o  ślady kol. 
Brojak Józef, zawierając związek m ałżeń ­
ski z p. Jadw igą  Siemiensowską.

Nie koniec na tem , ledwie bow iem  ro z­
począł się wrzesień, już zachęcona p rz y ­
k ładem  pow yższym  koleżanka A nserjanna

Szegidew iczówna w yszła  zamąż za p. S te­
fana Smolskiego.

M łodym  parom  — Szczęść Boże.

„K olega Michał Danielewski członek 
Koła W ileńskiego zarządzeniem  P. P r e ­
zydenta został odznaczony za pracę n ie­
podleg łościow ą „Krzyżem N iepod leg ło ­
ści".

W  związku z tem  zaszczytnem o d zn a­
czeniem sk ład am y  M u serdeczne g ra tu ­
lacje.

NOW I CZŁONKOW IE:

K O Ł O  C E N T R A L N E  
Kalasiewicz M arjan.

K O Ł O  K IELECK IE 
Polit  Zygm unt.

K O Ł O  K R A K O W SK IE 
Kruszyński Stanisław.

K O Ł O  W A R SZ A W SK IE  
M ajchrzak W ac ław  
Skow roński Franciszek.

BIBLJOTEKA „ORLEJ"
P rzep row adzona  przez nas akcja, m a ­

jąca na celu ufundow anie  bibljoteki „ O r ­
lej", uwieńczona została  n adspodz iew a­
nie pom yślnym  rezultatem.

Z łożone ofiary, pochodzące g łów nie  z 
w yp łaconego  w ierszow ego , choć w y raża ­

ły  się w  pew nych w ypadkach  s tosunkow o 
niewielkiemi kwotam i, pozw oliły  jednak 
zakupić o g ó łem  100  tom ów , przeważnie 
beletrystycznej treści.

P o  ukończeniu zbiórki poczuw am y się 
do  obow iązku raz jeszcze kol.kol. o f ia ro ­
daw com  złożyć podziękowanie.



Y A R I A
M INISTERSTW O PRACY NIE  

ISTNIEJE.

Z dniem 27 lipca r.b. M inisterstw o P r a ­
cy i Opieki Społecznej zmieniło oficjalnie 
nazwę swą na „M inisterstw o Opieki Spo­
łecznej".

NIEPRAW D O PO DO BNE

O d d aw n a  już toczy się walka całego 
społeczeństw a o  zniżkę cen kartelowych.

Z d aw ało b y  się akcja, w  okresie  tak 
znacznych obniżek płac i cen innych a r ­
tykułów , całkowicie uzasadniona i m a­
jąca widoki powodzenia.

W  rzeczywistości jednak  dzieje się coś 
w ręcz przeciwnego.

O to  w  ostatn ich  dniach nastąpiła  w  
W arszaw ie  now a podw yżka ceny węgla, 
a r tyku łu  pierwszej potrzeby, ceny, k tó ­
ra by ła  już niepom iernie w yśrubow ana.

Miejskie Z ak łady  O p a ło w e w  W a rsza ­
wie podn ios ły  cenę tonny  w ęgla  (k redy ­
tow ego) z 62 zł. 50 gr. do 66  zł. 50 gr., 
a w  sprzedaży  detalicznej tonna dochodzi 
już do 80 zł.

Czy nareszcie sfery m iarodajne  nie zde­
cydują się na ukrócenie sam owoli b a ro ­
nów  w ęglow ych, którzy, jak widać, kpią 
sobie z po trzeb  i żądań całego s p o łe ­
czeństwa ?

BUSSINESS IS BUSSINESS

T o w arzy s tw o  Ubezpieczeń „ P rz e ­
zorność"  budu je  w  W arszaw ie  m o n u ­
m entalny, 16-to p ię trow y  gmach.

Z d aw ało b y  się — pozadrościć to w a ­
rzystw u, k tóre  w  tak ciężkim okresie  p r o ­
speru je  tak  świetnie, że stać je na tak 
kosztow ne inwestycje.

Jednocześnie jednak T -w o  „P rz ezo r­
ność"... obniża p łace personelu  o d  5 %  
do 1 5 %  o raz  cofa 14 pensję.

W ięc jakże w  końcu. Czy w spom niane 
tow arzystw o  stoi tak świetnie, że może 
b udow ać olbrzym ie gm achy, czy też tak 
fatalnie, że nie może nadal płacić p e rso ­
nelowi bynajm niej nie w ygórow anych  płac.

Czy też to  po p rostu  „bussiness" .  D la­
czego nie zarobić, g d y  można, czemu nie 
przerzucić na pracow ników  bodaj części 
kosztów  bu d o w y ?

KARY ZA PŁACENIE PENSYJ 
W  NATURZE

W chodzące z przyszłym  miesiącu w  ży­
cie now e przepisy o  wykroczeniach w p ro ­
w adzają  pow ażne kary  za zmuszanie p ra ­

cowników do przy jm ow ania  w ynagrodzeń  
zamiast w  należnej go tów ce w  innej p o ­
staci.

P łacący pensje  w  naturze  pod legać b ę ­
dą karze aresztu  do 3-ch miesięcy lub 
karze g rzyw ny  do 3000 zł. Analogicz­
nym sankcjom podlegać będą również 
osoby złośliwie w strzym ujące w yp ła tę  n a ­
leżnych pensyj pracowniczych.

DZIAŁACZE CH ŁO PSCY PRZECIW  
UBEZPIECZENIOM  PRACOW NICZYM

Jak nam  donosi ko responden t  lwowski 
posłow ie Stronnictw  Chłopskich  pp. W i­
tos i Dr. W ro n a  objeżdżają M ałopolskę 
W schodnią ,  o rganizu jąc  sze reg  wieców i 
zebrań politycznych. Na zebraniach tych 
między innemi podkreśla ją  słuszność i ko ­
nieczność obniżania p łac  pracow ników  
państw ow ych, dom agają  się zniesienia u- 
s taw odaw stw a  pracy i ubezpieczeń s p o ­
łecznych lub też w y da tnego  ich o g ra n i­
czenia, jako nadm iernych  świadczeń s o ­
cjalnych.

Należy się zapytać w  jakim celu u s i łu ­
je się siać nienawiść i niechęć m as ch ło p ­
skich do urzędników , zwłaszcza na k re ­
sach? (PAS)

NO W A PRAGM ATYKA DLA  
PRACOW NIKÓW  W IĘZIENNYCH. 

26%  LAT ZAM IAST 35 DO W YSŁUGI 
EMERYTALNEJ.

Z dniem 1 sierpnia r.b. w prow adzona  
zosta ła  now a p rag m a ty k a  dla p racow ni­
ków  więziennych. P rag m aty k a  zawiera 
sze reg  przepisów  korzystniejszych zw ła ­
szcza w  s tosunku do p racow ników  w y ż­
szych stopni. Z p rzepisów  korzystnych 
dla o g ó łu  na czoło w ysuw a się skrócenie 
czasu w ysług i  lat do o trzym ania  pełnej 
em ery tu ry  z 35-ciu do 2 6 %  lat. Mini­
s te rs tw o  w p row adz iło  tę zmianę z u w a ­
gi na ciężkie w arunki pracy w  w ięzien­
nictwie.

M IĘDZYNA RO DO W E BIURO PRACY  
ZMIENIA NAZW Ę

W e d łu g  o trzym anych, a nie sp raw d zo ­
nych jeszcze przez nas informacyj, M ię­
dzynarodow e Biuro P rący  w  Genew ie, 
w zorem  polskiego M iniste rstw a Opieki 
Społecznej, nosi się z zam iarem  zmiany 
dotychczasowej nazw y na M iędzynarodo­
w e Biuro Opieki Społecznej.

(PAS)



W ZROST LICZBY W YPADKÓW  
KOLEJOW YCH JEST WYNIKIEM  
REDUKCJI LICZBY DRÓŻNIKÓW

W skutek  pow tarzających się w y p a d ­
ków  na kolejach zwfróciliśmy się do 
związku pracow ników  kolejowych, k tó ­
rego  czołowi działacze s tw ierdzają ,  że 
zwiększenie się ilości w ypadków  kolejo- 
cą, z redukow anego  do m inimum p erso ­
nelu kolejow ego. K ażdorazow o doraźne 
zwiększenie ruchu kole jow ego pow oduje  
niemożność opanow ania  ca łokształtu  p ra ­
cy przez obecnie za trudniony  personel ko ­
lejowy.

ROBOTNICY ŚLĄSCY DOM AGAJĄ  
KONTROLI NAD PRODUKCJĄ
W  ubieg łym  tygodniu  na terenie Śląska

i Z ag łęb ia  o dby ło  się wiele zgrom adzeń  
wieców! robotniczych i m asów ek prze­
ciw obniżaniu p łac  robotniczych, w s trzy ­
m yw aniu u r lopów  płatnych, przedłużaniu  
godzin p racy  i łam aniu  p rzepisów  us ta ­
w odaw stw a  społecznego przez p raco ­
dawców.

Związki zaw odow e solidarnie w y su w a­
ją żądanie natychm iastow ego  w p ro w ad ze ­
nia us taw y o „P aństw ow ej Kontroli nad 
P ro d u k c ją" ,  k tóra  jedynie może ukrócić 
sam ow olę  kapitalistów w  ustalaniu płac 
robotniczych, cen tow arów , n ieproporc jo ­
nalnie wysokich w  stosunku do zarobków .

Potanienie  kosztów  produkcji nie może 
się odbyw ać jedynie kosztem świata  pracy.

(PAS)

Rozrywki umysłowe Nr. 13
pod red. M. K.

ZADANIE „FILMOW E"
(z konkursu autorów) 

nadesłał K. Aue.

W  podstaw ę, na której stoi znany a r ty ­
sta filmowy, wpisać p ionow o 13 w y ra ­
zów tak, aby  pierw szy  poziom y wiersz 
da ł  rozwiązanie, a mianowicie ty tu ł  je d ­
nego  z film ów teg o  artysty.

Znaczenie w yrazów : 1) nauka o w ła ­
ściwościach języka w  m ow ie i piśmie,
2) przyozdobienie w  architekturze 3) za­
słona w  oknie 4) w ysoka w yniosłość zie­
mi (VI przypadek  — w spak) 5) szpunt 6 ) 
część m ow y (odm ienna) 7) naczynie do 
a tram en tu  8 ) nauka  rolnictwa 9) miesz­

kańcy klasztoru  10) miasto pow ia tow e w 
Polsce 11) praca przy  upraw ianiu  roli 12) 
zawój na g łow ę 13) s tarożytna  tw ierdza  
Aten.

ŁAMIGŁÓW KA (z konkursu autorów) 
nadesłał „Eljan“ .

Z podanych  liter ułożyć jedenaście w y ­
razów  poziom ych o niżej podanem  zna­
czeniu:

1) sp ó łg ło sk a  2) g ło s  męski 3) krupa
4) pomieszczenia dla w ojska 5) inaczej 
amunicja 6 ) w yspa  na m orzu  Sródziem- 
nem 7) przelew anie myśli i uczuć jednej 
osoby  do drugiej, oddziaływ anie na  w o ­
lę jednostki oddalonej bez użycia p o ś re d ­
nictwa m ater ja lnego  8 ) wiek sędziw y 9) 
drobna , bardzo  pospolita dzika roślina 
10) imię żeńskie 11 ) uczta pogrzebow a.

Środkow y w iersz p ionow y da nam  roz­
wiązanie.



R E B U S  (z konkursu autorów) 

nadesłał M. Korytowski.

T erm in  przesyłania  rozwiązań up ływ a 
w  dn. 10 października r. b. N agrody , jak 
zwykle, książkowe.

U w ag a :  W  łam ig łów ce „E ljana“  nale­
ży jedną z dwóch liter „ i"  zamienić li­
te rą  „y" .

SPRO STO W ANIE: A utorką n ag ro d zo ­

nego  rebusu  (z konkursu  au to rów ),  za­
m ieszczonego w  poprzednim  num erze 
„N aszych S p raw “  jest nie kol. E. Cześni­
kówna, jak to o m y łk o w o  podane zostało, 
lecz kol. E. Kwiatkowska, co niniejszem 
prostu jem y.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ.
z R. U. Nr. 11 — 12

W irów ka  =  1) Ał - taj - ga  - w e ł  - na - 
b a b - e l  - iza - a k - t o r  - b a - s e n - a t

2 ) z e - f i r  - m a - s ł o  - m a -  ska - z a -k o n  
to - w a r  - ta  - fla - ga

3) ze - fir - ka - far - ba - s z a - f a  - kir - 
ka - w a ł - ek - ran - ga

Rebus =  Konkurs zadaniowy autorów .
Rebusik l iterow y =  Zaufanie to  p o d ­

staw a współżycia.
Z agadka  =  Kawon.
Rebus == Nasze Sprawy.
Zadanie literackie =

„Tej sceny
H rab ia  nie pojął. Nie znał wiejskiego

zwyczaju,
Więc, zdziwiony niezmiernie, b ieg ł p ę ­

dem  do gaju.

G rzy b ó w  by ło  w  bród. C hłopcy  biorą
krasnolice,

Tyle w  pieśniach litewskich sław ione  li­
sice,

Co są g o d łem  panieństwa, bo czerw -ich
nie zjada

I, dziwna, żaden ow ad  na nich nie usiada. 
Panienki za w ysm ukłym  gonią borowi-

wikiem,
K tórego  pieśń nazyw a „g rzy b ó w  p u ł ­

kow nik iem ".
W szyscy dybią na rydza; ten w zrostem

skrom niejszy
I mniej s ław ny  w  piosenkach, zato n a j­

smaczniejszy,
Czy świeży, czy solony, czy jesiennej pory, 
Czy zimą. Ale W ojski zbierał m u ch o m o ry "

(A Mickiewicz — „P an  T ad eu sz"  
księga III)

T rafne  rozwiązania powyższych zadań 
we właściw ym  term inie nadesłali:

W arszawa — J. Jab łońska  (2 ). Sosno­
w iec — P. T o łs tik  (6 ), M. W alo tków na 
(5). Szczuczyn N ow ogr. — S. Szyłkiewicz 
(5). Brześć n /B  — A. Z ad ro g a  (3). Sta­
nisław ów  — E. Kozło (5). Garwolin — 
F. Pałczyński (1).

N a g ro d y  d rogą  losowania o trzym ują :  
M. W alo tków na — Sosnowiec, S. Szył­
kiewicz — Szczuczyn N ow ogr.  i A. Ża- 
d ro g a  — Brześć n /B  (poraź drugi).

Ostatni konkurs zadaniow y au to rów , 
choć naogó ł  w  wynikach sw ych skrom ny, 
w ykazał jednak, że cały szereg  naszych 
koleżanek i ko legów  stać i na d obre  p o ­
m ysły  i na jeszcze lepsze rysunki. W  ce­
lu dalszego zachęcenie tych kolegów  do 
pracy, o g ła szam y  s ta ły  konkurs zadanio­
w y, to  zn., że nadsyjłane do działu R. U. 
zadania, wyróżniające się wykonaniem  
lub też pom ysłow ością ,  będą nagradzane.

P rzy  sposobności kom unikujem y, że D. 
R. U. jest zasypyw any w p ro s t  rebusam i, 
co ze w zględu  na potrzebę  pew nego  
urozmaicenia Działu jes t  ob jaw em  n ie­
pożądanym . Nie wykluczając zatem re ­
b usów  prosim y jednak  i o  inne typy  
zadań.
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